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Uswastykowani wandale i ich polscy 
zwolennicy

P. R om an Dmowski, duchow y wódz polskiego nac jona­
lizmu, en tuzjazm ującego się ulicznikowskiemi wyczynami hitle­
rowców, powiada („Gaz. W arsz.“ z 12.V r. b.), że n ienacjonali- 
s tom , zwłaszcza „zwolennikom dedukcyjnej polityki" *) dem o-

A) D e d u k c j a  w logice (od „de" — wy... od... i „duco“ prowadzić, 
wodzić, — wy-pro wadzić, wy-wodzić) znaczy wywód, wyprowadzenie  
wniosku szczegó ło w ego  z zasady ogólnej lub ogó ln ego  sądu, czyli 
z t. zw. przesłanki większej. Np.: Planety krążą dokoła słońca (zasada  
stwierdzona naukowo). Ziemia jes t  planetą (co również j e s t  faktem nau­
kowym), zatem i Ziemia krąży dokoła słońca. Albo: Przestępstwa są ka­
ralne. X popełnił przestępstw o—zatem powinien być ukarany. Albo: Ludzie 
są śmiertelni; je s tem  człowiekiem, a zatem umrę. I t. d.

Jeże l i  zasady ogólne są prawdziwe (naukowo stwierdzone), wyde- 
dukowane z nich wnioski i twierdzenia będą również prawdziwemi, jeżeli  
m yślenie będzie  s ię  odbywało prawidłowo.

Myślenie teo log iczne  je s t  myśleniem dedukcyjnem . Wychodzi ono  
z ogólnej zasady, że  bóg je s t  i że świat został przez niego stworzony  
z niczego. Ale zasada ta je s t  wzięta z powietrza i nie je s t  stwierdzona  
naukowo, a zatem wszystkie  dalsze wnioski i wywody, wyprowadzone  
z tego  na niczem nieopartego sądu o gó lnego  będą (i są) bez żadnej  
naukowej wartości. Sąd wyprowadzony z fikcyjnego założenia będzie  
zaw sze  fikcyjny, a zatem błędny.

Przeciwne dedukcyjnem u myśleniu czyli myśleniu u szczegółow iają­
cem u je s t  m y ś l e n i e  i n d u k c y j n e  (uogólniające) (in—w... do... do­
prowadzać, w-wodzić), zapom ocą którego dochodzimy o d  faktów lub s p o ­
strzeżeń  szczegółow ych  czyli od przesłanek mniejszych do sądów i zasad
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kratom, m asonom  („żydom" opuszczono, uw. n.), socjalistom 
i kom unistom  „ogromnie trudno zrozumieć prąd, zwany nac jo ­
nalizmem", a to dlatego, że dem okraci, masoni, socjaliści 
i komuniści nie posiadają — jak się tem u „nowoczesnem u 
polakowi" zdaje — instynktów społecznych i uczuć leżących 
w jego (nacjonalizmu) podstawie. J e s t  to przesada taka sama, 
jak dalsze twierdzenie p. Dmowskiego, że „nacjonalizm jest 
myślą, która się ciągle tworzy, ciągle rośnie, ciągle wchłania 
w siebie nowe pierwiastki, ciągle oczyszcza się z pojęć ubie­
głej doby, gdy te okazują się niezgodnemi z rzeczywistością 
lub przeciwnemi jego istocie naleciałościami" (np. tolerancja, 
pacyfizm i t. p.). Jeżeliby tak  było — nacjonaliści byliby naj­
bardziej postępowym i ludźmi na świecie, a zwłaszcza w Polsce. 
R  to się przecież „okazuje n iezgodnem  z rzeczywistością". 
Nacjonalizm ulega również zmianom, tak  jak wszystko na 
świecie, jak  socjalizm i komunizm, ale bynajm niej nie w tym 
stopniu, jak to się wydaje twórcy i ideologowi Obwiepola.

Pomimo, że obóz „il duce" Dm owskiego zalicza nas, wol­
nych myślicieli, i do demokracji,  i do masonerji, i do socjali­
stów, i do komunistów, czyli do grup o umysłowości, której 
„ogrom nie trudno zrozumieć prąd zwany nac jonalizm em ", ro ­
zum iem y go m im o wszystko, jako s t a d n y  e g o i z m  p e ­
w n e j  g r u p y  z w a n e j  „ n a r o d e m " ,  z w a l c z a j ą c y  
i n n e  n a r o d o w e  e g o i z m y  a ż  d o  w y t ę p i e n i a  
w ł ą c z n i e .  J a k  każda wyłączność grupowa (stanowa czy 
klasowa), rządząca się nieprzebiera jąca w środki bezwzględno­
ścią w s tosunku do wszystkiego, co nią nie je s t  — nacjonalizm 
jes t  takim sam ym  wrogiem pokojow ego  współżycia jednej

o g ó l n y c h ,  czy l i  d o  p r z e s t a n e k  w i ę k s z y c h .  Np. X, Y, Z p o p e łn i l i  p r z e s t ę p s t w a  
i z o s t a l i  u k aran i ,  a z a t e m  p r z e s t ę p s t w a  s ą  k a r a ln e  A lbo:  X, Y, Z p om ar l i ,  
X, Y, Z byli lu d źm i ,  a z a t e m  lu d z ie  s ą  ś m ie r t e ln i ,  f l lbo:  M a te r ja  (wzgl.  
s i ła )  j e s t  n i e z n i s z c z a l n a ,  św ia t  j e s t  m a te r ją ,  a z a t e m  św ia t  j e s t  n i e z n i ­
s z c z a l n y .  M ąterj i  (w z g l .  s i ły )  n ie  m o ż n a  ani u n i c e s t w i ć ,  ani s t w o r z y ć  
z n i c z e g o .  Ś w i a t  j e s t  m a te r ją  (w z g l .  s i łą ) ,  a z a t e m  ś w ia t  n ie  m ó g ł  b y ć  
s t w o r z o n y  z n i c z e g o ,  f l lb o :  Ś w i a d o m o ś ć ,  z w a n a  p o t o c z n i e  „ d u s z ą " ,  i s t n i e j e  
t y lk o  w o r g a n i z m a c h  o ż y w i o n y c h .  Z ch w ilą ,  g d y  t e  o r g a n iz m y  t ra cą  s w o j e  
z d o l n o ś c i  c z y n n o ś c i o w e ,  czy l i  u m ie r a ją ,  ś w i a d o m o ś ć  z a n ik a  r ó w n ie ż ,  
a  z a t e m  „ d u sza "  n ie  j e s t  ani n i e ś m i e r t e l n ą ,  ani n i e o d ł ą c z n ą  o d  c ia ła ,  
f l lb o :  T e o l o g j a  p o w ia d a ,  ż e  p i e k ło  z d ja b ła m i  i z n i e ś m i e r t e l n e m i  d u s z a ­
m i p o t ę p i o n y c h  j e s t  p o d  z ie m ią ,  c zy l i  w z i e m i ,  a n i e b o  z b o g i e m ,  z h ie -  
ra rch ją  c h ó r ó w  a n ie l s k i c h  i d u s z a m i  ś w ię t y c h  i z b a w i o n y c h  j e s t  nad  
z i e m i ą  (p o z a  r z e k o m e m  s k l e p i e n i e m  n i e b i e s k i e m ) ,  c zy l i  w p o w ie tr z u .  
J ą d r o  z i e m i  j e s t  o g n i s t e .  D a j e  o n o  o  s o b i e  z n a ć  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w u l­
k a n ó w .  W u lk a ny  w y r z u c a j ą  z g łę b i  z i e m i ,  l a w ę ,  p o p ió ł ,  o l b r z y m i e  sk a ły ,  
r ó ż n e  g a z y ,  a l e  n i e  w y r z u c i ły  n ig d y  ani j e d n e g o  d jab ła  an i j e d n e g o  p o ­
t ę p i e ń c a  ( c h o ć b y  p r z e z  p o m y ł k ę ) .  T a k  zw .  z a ś  „ n ieb o "  j e s t  t y lk o  w a r s tw ą  
p o w i e t r z a ,  z a ła m u ja c ą  w s o b i e  n i e b i e s k i e  p r o m i e n i e  ś w ia t ła ,  a l e  t y lk o  d o  
p e w n e j  w y s o k o ś c i .  P o w y ż e j  m n ie j  w i ę c e j  10 km . n ad  z i e m i ą  t. zw .  n i e b o  
ju ż  p r z e s t a j e  b y ć  „ n ie b e m " ,  a s t a j e  s i ę  „ czer n ią" .  Prof.  P ic c a r d ,  k tó r y  
d w u k r o tn ie  w z n ió s ł  s i ę  n i e t y lk o  p o n a d  z i e m i ę ,  a l e  i p o n a d  „n iebo" , cayli  
p o z a  b łę k i tn ą  w a r s t w ę  p o w ie t r z a ,  n i e  d o s t r z e g ł  p r ó c z  ś w i e c ą c y c h  g w ia z d  
w c z a r n e j  l o d o w a t e j  p r z e s t r z e n i  ż a d n e j  r z e c z y ,  k tó r a  w m y ś l  g o ł o s ł o w ­
n y c h  t w i e r d z e ń  t e o l o g ó w  w in n a  s i ę  t a m  z n a j d o w a ć ,  f l l e  p o w i e d z m y ,  ż e  
m ó g ł  ich n i e  w id z ie ć ,  j a k o  c z ł o w i e k  ż y w y  i j a k o  p r o t e s t a n t ,  b o  „ d u ch y"
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grupy społecznej z innei grupami społecznemi i takim sam ym  
w rogiem  kultury i postępu, jak  reiigja. Nienawiść do obcych— 
to cały program nacjonalizmu — tak jak  jedynym  program em  
klerykalizmu je s t  nienawiść do wiedzy, światła i postępu . Bez 
tej nienawiści rasowej, narodowościowej czy wyznaniowej — 
obaj ci bratankowie z pod ciemnej gwiazdy straciliby św iado­
m ość sam ych siebie i przestaliby popros tu  istnieć, fl tak? 
Endek powiada: „nienawidzę żydów — więc je s tem " ,  „nie­
nawidzę sanacji — bo chcę się jeszcze dorwać do władzy, do 
której się już raz dorwałem, a choć przytem wykazałem całą 
swoją pod tym  względem nieudolność — nie tracę dobrej miny, 
aby nie pokazać po sobie, żem do niczego". To sam o  mówi 
pirueciarz i magik ołtarzowy w odniesieniu do wiedzy i krytycz­
nego myślenia.

Nacjonalizm twierdzi, że on jeden  nie jes t  pozbawiony 
instynktów społecznych i m a m onopol na hurra-patrjotyzm, nie 
zdając sobie sprawy, że tego  rodzaju militarystyczna fanfaro­
nada już należy do przeszłości — dlatego my, nienacjonaliści, 
m am y odwagę zwalczać ten rodzaj patrjo tyzm u właśnie w imię 
patrjotyzmu. Nie w zajem ne wygrażanie sobie pięściami pod 
nosem  stanowi dziś całą m ądrość m iędzynarodowej polityki, 
ale zgoła co innego. Nie bliżej nieokreślony „naród" jes t  n a ­
szym celem, a ludzkość — narazie bezklasowa, a w dalszej 
przyszłości i bezrasowa. Dlatego zwalczamy i a takujem y wszyst­
ko, co tę ludzkość dzieli, a p ropagu jem y wszystko, co ją p o ­
winno łączyć. Nie wierzymy w boga, bo wierzymy w człowieka, 
który przestanie się w zajem nie mordować. Czyje przytem in­
stynkty społeczne okażą się lepszemi w os ta tecznym  wyniku, 
to przyszłość powie.

i „ d u s z e "  m a ją  b y ć  n ie w id z ia ln e ,  a b ó g  m a  b y ć  r ó w n i e ż  d u c h e m ,  f l l e  
c ia ło  n o r m a l n e  p o w in ie n  był o s t a t e c z n i e  d o s t r z e c ,  fl  m i a n o w i c i e  p o w i ­
n ie n  by ł  z a u w a ż y ć  J e z u s a ,  j e g o  m a t k ę  i E l ja sz a ,  k tó r z y  m ie l i  b y ć  w z ię c i  
d o  n i e b a  w r a z  z c ia ła m i.  M im o  t o  i ich  n ie  d o s t r z e g ł .  S t ą d  w n i o s e k ,  ż e  
p ie k ło  i n i e b o  s ą  w y m y s ł e m  t e o l o g ó w ,  a c a ła  ich  n a u k a  o  t. zw .  ś w i e c i e
1 ż y c iu  n a d p r z y r o d z o n e m  j e s t  j e d n ą  w ie lk ą  „bujdą  n a  r e s o r a c h " ,  z a  k tó r ą  
k a ż ą  s i ę  o n i  s a d z a ć  na  p i e r w s z y c h  m i e j s c a c h ,  c a ł o w a ć  w ła p y  i w p a n ­
t o f l e  i p ła c i ć  s o b i e  g r u b e  p i e n i ą d z e .

P. R o m a n  D m o w s k i ,  p o l i t y c z n y  s t r o n n ik  i p o p i e r a c z  ty c h  z a ś w i a t o ­
w y c h  „ b u ja c z y "  n a z y w a  s o c j a l i s t ó w  i k o m u n i s t ó w  „ z w o le n n ik a m i  d e d u k c y j ­
n e j  p o l i tyk i" ,  c o  m a  z n a c z y ć ,  ż e  ich  p o l i ty k a  w y p ły w a  z o g ó l n e j  z a s a d y :  
z d o k tr y n y  e k o n o m i c z n e j  K arola  M a r k s a ,  k tó r e j  j e d n a k ż e  M a r k s  n ie  w z ią ł  
z p o w i e t r z a ,  j a k  t e o l o g o w i e  s w o j ą ,  l e c z  d o s z e d ł  d o  n ie j  d r o g ą  i n d u k c y j ­
n e g o  m y ś l e n i a ,  o p a r t e g o  n a  n a u k o w o  s t w i e r d z o n y c h  p r z e s ła n k a c h ,  f l  t o  
j e s t  r ó ż n ic a .  P. D m o w s k i  c h c e  w m ó w i ć  p r z e z  t o  w s w o ic h  c z y t e l n i k ó w  
(b o  w ą t p im y ,  c z y  w s ' e b i e ) ,  ż e  n a c j o n a l i z m  n ie  j e s t  w y k ła d n ik ie m  d e d u k ­
c y jn e j  po l i ty k i ,  w y c h o d z ą c e j  z z a ło ż e n ia  o g ó l n e g o ,  czy l i  z  z a s a d  e g o i z m u  
n a r o d o w e g o .

P o d o b n i e  w g .  p. D m o w s k i e g o  d e m o k r a c i  i m a s o n i  m a ją  w y c h o d z i ć
2 o g ó l n e g o  z a ło ż e n ia :  p i e r w s i  z z a s a d y  r ó w n o ś c i  i lu d o w ła d z tw a ,  a  d r u ­
d zy  z h a s e ł  l ib e r a l iz m u  i p o s t ę p o w o ś c i ,  f i l e  w e  w s z y s t k i c h  t y c h  w y p a d ­
k a c h  p r z e m i l c z a  i d e o l o g i c z n e  p u n k ty  w y j ś c i a  s w o i c h  i k le r u  p r z e c iw n ik ó w .  
A le  t o  n ic  d z i w n e g o ,  b o  „ g łę b o k i"  n ig d y  n ie  b y ł .
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Nieodłączny od nacjonalizmu i religji fanatyzm, paradujący 
zawsze z nożem w zębach i z nastawionemi do skoku pazu­
rami — je s t  co do istoty swojej jedną  z form obłędu m order­
czego i burzycielskiego, trzym anego na wodzy przez opinję 
publiczną i kodeks karny. Z chwilą jednak , gdy ludzie, do­
tknięci tym obłędem , wyzbędą się wspom nianych hamulców 
społecznych, nakładają  je  m om entaln ie  innym i przystępują 
z punktu  do swej burzycielskiej roboty.

Widzieliśmy to zjawisko w średniowieczu, gdy ludzie „sza­
leństwem  krzyża szaleni" (Wyspiański) burzyli w fanatycznem 
zaślepieniu arcydzieła i pomniki kultury antycznej, tępili ogniem  
i m ieczem  inaczej myślących i czujących, niż nakazywała ko­
ścielna doktryna i urządzali sadystyczne sabaty wrogów własnego 
ciała. Widzieliśmy je dalej w rewolucyjnych ruchach i widzimy 
je  obecnie  w hitlerowskich Niemczech.

Gdy chłop rosyjski, wyzwolony z wiekowej niewoli car­
skiego samodzierżawja, jął niszczyć i burzyć w latach przewrotu 
bibljoteki i dzieła sztuki burżujów i obszarników — kładliśmy 
to na karb c iem noty  tego chłopa, który nie wiedział co robi 
i co niszczy i usprawiedliwialiśmy jego  szal burzycielski zaśle­
pieniem długo tajonej zemsty za własną i ojców poniewierkę, 
która mu zmąciła zdrowy chłopski rozum i przysłoniła cały 
świat

Natom iast niktby nie przypuszczał, aby podobny — a ra­
czej niepodobny, bo na zimno obliczony — szał burzycielski 
mógł mieć m iejsce w Niemczech, w owym „kraju filozofów", 
fl jed n ak  to  się stało w d n i u  10 m a j a  1933 r. Oto po 
1500 latach odżyły w swej niemieckiej ojczyźnie bandy dzikich 
Wandalów, które pod wodzą G enseryka zburzyły w r. 455 Rzym 
i jego zabytki. B andom  tym  przewodzi dziś uswastykowany 
dzikus-Wandal, Hitler, który w braku lepszego p rogram u poli­
tycznego — postanowił w imię czystości rasy germ ańskiej (tak 
jakby dziś istniała na świecie jakakolwiek czysta rasa) zniszczyć 
wzorem dwóch fanatyków religijnych: katolickiego biskupa Cy­
ryla, m ordercy słynnej uczonej Hipatji (zaco kościół zrobił go 
„świętym") i m uzułm ańskiego Kalifa O m ara — połowę wszyst­
kich bibljotek niemieckich, ponieważ miały one 
wyjść z pod  piór uczonych i pisarzy żydowskiego pochodzenia 
lub z pod  piór pisarzy, którzy zerwali z zoologicznym nac jona­
lizmem pruskim i głosili hasła ogólnoludzkie.

Lista proskrypcyjna au torów  szkodliwych dla rozbójni­
czej rasy germ ańskie j jes t  dość długa. O b e jm u je  ona takie 
m. in nazwiska, jak: Einsteina, Freuda, Emila Ludwiga (autora 
szeregu monografij historycznych), Gundolfa (znanego biografa

*) P r o s k r y p c j ą  n a z y w a ł  s i ę  w s t a r o ż y t n y m  R z y m i e  s p i s  osób>  
s k a z a n y c h  na k a r y  —  j a k b y ś m y  to  d z i ś  p o w ie d z ie l i  —  a d m in i s t r a c y jn e ,  
c z y l i  b e z  są d u ,  na w y g n a n ie  i w y j ę c i e  z p o d  p ra w a .  M a j ą te k  o s ó b  f ig u ­
r u ją cy ch  na l i s t a c h  p r o s k r y p c y j n y c h  u l e g a ł  z a z w y c z a j  k o n f i s k a c i e  na r z e c z  
p a ń s t w a  lub  p a n u j ą c e g o .  P r o s k r y p c ją  d o ty k a ła  p r z e w a ż n ie  p r z e c iw n ik ó w  
p o l i ty c z n y c h  n o w y c h  c e z a r ó w  lub o s ó b ,  k t ó r e  d o r w a ły  s i ę  d o  w ładzy ,  tą  
c z y  inną d r o g ą .
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G oethego), W asserm ana, braci Zweigów, Tollera, Broda, Kischa, 
Doejblina, Kafki, Franka, Frieda, Blocha i wielu innych.

Specjalną rubrykę zajęli pisarze marksistowscy z Karolem 
M arksem na czele, a dalej wszyscy pisarze pacyfiści, paneuro- 
pejczycy i kosmopolici. W tej grupie znajdujem y znów takie 
nazwiska, jak: Tom asza (laureata nagrody Nobla) i Henryka 
Mannów, Gnruha, Dwingera, Rilkego, Sternheima, Werfla, Thon- 
berga, R em arque’a, Russbueldta, Runna, Glaessera... Wszystko 
to są autorzy, znani i czytani poza granicami Niemiec, przytem 
są to autorzy, dzięki którym Europa nauczyła się patrzeć na 
Niemcy z uznaniem.

Przez cały dzień 10 maja sam ochody  zwoziły na plac 
przed uniw ersyte tem  berlińskim stosy książek wspom nianych 
autorów, zabieranych z księgarni, z bibljotek publicznych i pry­
w atnych i układały je  w jeden  wielki stos, aby je  przy odpow ied­
nich przemówieniach, zachęcie ze strony ministrów i profesorów 
podpalić pochodniami, niesionemi przez studentów i uczącą się 
młodzież.

fl teraz posłuchajmy, z jaką  niekłam aną rozkoszą pisze 
„Gazeta Warszawska", organ polskiego hitleryzmu, z dnia 12.V
0  tej — jak  powiada — „uroczystości" i „ceremońji" w arty­
kuliku p. t. „Palenie książek żydowskich w Niemczech":

Z B er l in a  n a p ły w a ją  p i e r s z e  w i a d o m o ś c i  o  p r z e b i e g u  u r o ­
c z y s t o ś c i  p a l e n i a  k s i ą ż e k  a u t o r ó w  ż y d o w s k i c h  w dniu  
10 b. m.

O g o d z .  10 w i e c z .  z d o m u  a k a d e m i c k i e g o  p rzy  O r a n ie n b u r g s tr .  wy-  
m a s z e r o w a !  o lb r z y m i  p o c h ó d  z u d z ia ł e m  l ic z n y c h  o r k ie s t r .  W z d łu ż  p o ­
c h o d u  n i e s i o n o  p o c h o d n ie .  P o c h ó d  m a s z e r o w a ł  p r z e z  B r a n d e n b u r g e r  Tor,  
G n t e r  d e n  L in d en  a ż  d o  p la c u  O p e r y .  N a  u l ica ch  d z ie s ią tk i  t y s i ę c y  t łu m u  
p r z y g lą d a ło  s i ę  p o c h o d o w i ,  z m i e r z a j ą c e m u  d o  a u to - d a - f e .

O  g o d z .  11 w ie c z .  c e r e m o n j a  s p a la n ia  k s i ą ż e k  a u to r ó w  ż y d o w s k i c h  
n a  p la c u  O p e r y  r o z p o c z ę ł a  s i ę  o d  p r z e m ó w i e ń  m in is tr a  R z e s z y  d o  sp r a w  
p r o p a g a n d y  dr. G o e b b e l s a  i p r z y w ó d c y  a k a d e m i k ó w  n a r o d o w o - s o c j a l i -  
s t y c z n y c h  G utjahra .

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  c e r e m o ń j i  p a l e n i a  k s i ą ż e k .  
R z u c a n o  j e  na p ło n ą c y  s t o s .  W c e r e m o ń j i  u c z e s t n i c z y l i  p r z y w ó d c y  
p o s z c z e g ó l n y c h  o d d z i a ł ó w  a k a d e m ic k ic h ,  k tó r z y  w y g ła ś z a l i  o d p o w i e d n i e  
p r z e m ó w ie n ia .  W o k ó ł  p ł o n ą c y c h  s t o s ó w  g r o m a d z i ły  s i ę  o lb r z y m ie  t ł  u  m y, 
k t ó r e  m a n i f e s t o w a ł y  p r z e c i w k o  ż y d o m .  O b c h ó d  w  B e r ­
l in ie  t r a n s m i t o w a n o  p r z e z  radjo .  O g ó ł e m  p r z e z n a c z o n o  n a  
z n i s z c z e n i e  o k o ł o  20 t y s i ę c y  t o m ó w .

Z o lb r z y m ie j  l iczb y  z e b r a n y c h  k s i ą ż e k ,  k t ó r e  u l e c  m u s z ą  
z n i s z c z e n i u ,  c z ę ś ć  t y lk o  s p a l o n o  na s t o s i e .  P o z o s t a ł e  p r z e s ł a n o  d o  
fa b r y k  p a p ie r u  d o  w y p r o d u k o w a n ia  ś w i e ż e g o  p a p ie r u .

P o d o b n e  c e r e m o n j e  o d b y ły  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m ia ­
s t a c h  n ie m ie c k ic h .

. To też nic dziwnego, że redaktor polityczny tej gazety, 
sen. Stan. Kozicki tegoż sam ego dnia, kiedy Hitler, subsydjo- 
wany przez ciężki przemysł niemiecki, pracujący dla wojny, 
zainscenizował w Berlinie średniowieczne całopalenie n iem iec­
kich książek, wygłosił odczyt p. t. „Powrót do średniowiecza".

f \no, śni się po  nocach tym  ludziom  bez przyszłości:
1 ciem nota mas, i zdziczenie m oralne, i ustrój feodalnyj i: nie­
ograniczona władza kruchty i kropidła, i niewolnictwo chłopa 
i robotnika, i dziesiątkowanie ludów przez epidemje*ii prymi-
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tywne środki produkcji, i prawo pierwszej nocy, i treuga dei, 
i co tylko chcecie, Ale m im o wszystko do tego nie dojdzie 
choćby dlatego, że ewolucja je s t  zjawiskiem nieodwracalnem.

To też nie dziwimy się również, że i kler katolicki i ewan­
gelicki tak  przylgnął calem sercem  do hitlerowskie] swastyki, 
która zepchnęła na plan dalszy znaczenie sam ego  krzyża, b ę ­
dącego, jak wiadomo, jedną  z jej form pochodnych.

Tym ograniczonym tępym  dzikusom zdaje się, że paląc 
publicznie na stosie p ism a Marksa, Einsteina, Freuda czy Re- 
m arq u e’a zburzyli ich umysłowość i idee, rzucone przez nich 
światu. Tego  od czasu wynalazku Gutenberga już dokonać nie 
m ożna i dzisiejszy dyktator „kraju filozofów", palący książki 
pacyfistycznych i żydowskich autorów na stosie, śmieszniejszy 
je s t  od walczącego z wiatrakami kochanka słodkiej Dulcynei 
z Tobozo. Ale ponieważ n iem a tego złego, coby na dobre  nie 
wyszło, obłąkańcze wyczyny uswastykowanych Wandalów poka­
zały wreszcie światu, czem są Niemcy w swojej istocie. Hitler 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy swojej dyktatury zburzył do  
gruntu dotychczasow ą opinję świata o swojej nacji, k tórą chciał 
wynieść „iiber alles" (ponad wszystko), a sprowadził przez swą 
nacjonalistyczną pas ję  do obcych „unter a lles“ (poniżej wszyst­
kiego).

H enryk W roński

Czy religja przyniosła pożytek 
cywilizacji?

( D o k o ń c z e n i e ) .

ŹRÓDŁA NIETOLERANCJI

N i e t o l e r a n c j a ,  która rozkrzewiła się na świecie wraz 
z nadejśc iem  chrześcijaństwa, jes t  jednym  z jego najciekaw­
szych rysów. Ryś ten w y n i k a ,  jak  sądzę, z w i a r y  ż y d ó w  
w p r a w o ś ć  i w y ł ą c z n ą  r z e c z y w i s t o ś ć  ż y d o w ­
s k i e g o  b o g a .  Nie wiem, czem u żydzi mają te  szczególne 
właściwości. Zdaje się, że rozwinęły się one w czasie n i e wo l i ,  
jako  reakcja przeciw usiłowaniom wcielenia żydów do obcych 
ludów. Bądź co bądź żydzi, a w szczególności prorocy, po ło ­
żyli nacisk na prawość osobistą  i wynaleźli ideę, że w y s t ę p ­
k i e m  j e s t  t o l e r o w a ć  j a k ą k o l w i e k  r e l i g j ę  
z w y j ą t k i e m  j e d n e j .  Dwie te idee miały niezwykle 
zgubne skutki dla cywilizacji Zachodu. Kościół wielce się r o z ­
w o d z i  n a d  p r z e ś l a d o w a n i e m  c h r z e ś c i j a n  p r z e z  
p a ń s t w o  r z y m s k i e  p r z e d  p a n o w a n i e m  K o n s t a n ­
t y n a .  Prześladowanie to  było jed n ak  słabe, przerywane 
i c z y s t o  p o l i t y c z n e .  Poczynając od  epoki Konstantyna 
aż do końca XVII w. chrześcijanie byli daleko okrutniej prze­
śladowani przez innych chrześcijan, niż przez cesarzy rzymskich. 
Przed pow stan iem  chrześcijaństwa ta prześladowcza postaw a 
była n ieznana w starożytnym świecie, jeśli wyłączymy żydów.
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Czytając np. H erodota znajdujecie u niego pobłażliwą i to leran­
cyjną opowieść o zwyczajach obcych ludów, które odwiedzał. 
Czasem coprawda jakiś szczególnie barbarzyński zwyczaj m oże 
go razić, ale naogół jes t  on gościnny dla cudzoziemskich b o ­
gów i zwyczajów. Nie stara się wszelkiemi sposobam i dowieść, 
że ludzie, którzy nazywają Zeusa innem imieniem, pójdą na 
wieczne zatracenie i powinni być skazani na śmierć, aby ich 
kara mogła się możliwie jaknajprędzej zacząć. Tę pos taw ę za­
rezerwowali dla siebie chrześcijanie. Prawda, że n o w o c z e ­
s n y  c h r z e ś c i j a n i n  j e s t  m n i e j  p r o s t o l i n i j n y ,  
a l e  n i e  z a w d z i ę c z a m y  t e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w u ,  
t y l k o  p o k o l e n i o m  w o l n o m y ś l i c i e l i ,  k t ó r z y  o d  
O d r o d z e n i a  a ż  d o  d z i s i e j s z y c h  c z a s ó w  
p r a c o w a l i  n a d  t e m ,  a b y  c h r z e ś c i j a n i e  
w s t y d z i l i  s i e  w i e l u  s w o i c h  t r a d y c y j n y c h  
w i e r z e ń .  Zabawną jes t  rzeczą, gdy now oczesny  chrześcija­
nin opowiada, jak ł a g o d n e  i r a c j o n a l i s t y c z n e  
je s t  w rzeczywistości chrześcijaństwo a nie uwzględnia faktu, 
że cała ta łagodność i racjonalizm wynikają z n a u k  l u d z i ,  
k t ó r z y  b y l i  w s w o i m  c z a s i e  p r z e ś l a d o w a n i  
p r z e z  w s z y s t k i c h  o r t o d o k s y j n y c h  c h r z e ś c i j a n .  
Nikt nie wierzy dzisiaj, że świat został stworzony w roku 4004 
przed Chr.; ale nie tak dawno tem u  sceptycyzm w tym wzglę­
dzie był poczytywany za szkaradną zbrodnię. Mój prapradziadek 
po zaobserwowaniu głębokości lawy na zboczach Etny doszedł 
do  wniosku, że świat musi być starszy, niż ortodoksi przy­
puszczali i ogłosił tę opinję drukiem. Za to przewinienie spotkał 
go  bojkot towarzyski ze strony mieszkańców hrabstw a i o s tra ­
cyzm społeczeństwa. Gdyby był człowiekiem mniej zamożnym , 
ukaranoby go bezwątpienia o wiele surowiej. Nie przynosi to 
zaszczytu ortodoksom , że nie wierzą obecnie we wszystkie 
absurdy, w które wierzono sto pięćdziesiąt lat tem u. S t o p ­
n i o w e  z ł a g o d z e n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d o k t r y ­
n y  d o k o n a ł o  s i ę  m i m o  b a r d z o  s i l n e g o  o p o r u ,  
j e d y n i e  j a k o  r e z u l t a t  g w a ł t o w n y c h  a t a k ó w  
w o l n o m y ś l i c i e l i .

DOKTRYNA WOLNEJ WOLI

Stanowisko chrześcijan w przedmiocie natura lnego  prawa 
było dziwnie chwiejne i niepewne. Z jednej s trony istniała 
doktryna wolnej woli, w którą wierzyła przeważająca większość 
chrześcijan i doktryna ta wymagała, aby przynajmniej czyny 
istot ludzkich nie podlegały natura lnem u prawu. Z drugiej 
s trony  istniała, szczególniej w XVIII i XIX stuleciu, wiara w boga 
jako w prawodawcę i w natura lne  prawo jako  jeden  z głów­
nych dow odów istnienia stwórcy. W osta tn ich  czasach zaczęto 
silniej odczuwać zarzuty, jak ie  stawiano prawu w imię swobody, 
niż zalety wiary w naturalne prawo jako  dowód na korzyść 
prawodawcy. Materjaliści używali praw fizyki, aby okazać lub
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spóbow ać okazać, że ruchy ciał ludzkich są m echanicznie wy­
znaczone i że skutkiem  tego  wszystko, co mówimy i każdy 
nasz ruch jes t  poza sferą jakiejkolwiek możliwej wolnej woli. 
Jeśli  tak jest, to  wszystko czego m oże dokonać nasza n ie­
skrępow ana wola, nie przedstawia wielkiej wartości. Jeśli  
przyjąć, że gdy człowiek pisze p o em at lub popełn ia  m o rd e r­
stwo, ruchy związane z jego  czynem wynikają jedynie z przy­
czyn fizycznych, to  wydawałoby się niedorzecznem  postawić 
mu pom nik w pierwszym wypadku a powiesić go w drugiem. 
W pewnych system ach  metafizycznych mogłaby pozostać dzie­
dzina czystej myśli, w której wola byłaby swobodna; poniew aż 
jednak  wola m oże być wyrażona w s tosunku  do innych osób  
jedynie zapom ocą ruchów ciała, więc sw oboda ta nigdy nie 
mogłaby znaleźć wyrazu i nie posiadałaby żadnego społecznego 
znaczenia.

Dalej, teorja  ewolucji wywarła znaczny wpływ na tych 
chrześcijan, którzy ją przyjęli. Spostrzegli oni, że na nic się 
nie zda dom agać się dla człowieka całkowicie innych praw, niż 
dla innych form życia. Dlatego, w celu zabezpieczenia wolnej 
woli człowieka, sprzeciwiali się wszelkim próbom  wyjaśnienia 
zachowania się istot żyjących z punktu  widzenia praw fizyko­
chemicznych. S tanowisko D escartes’a, k tóry  uważał, że wszyst­
kie niższe zwierzęta są autom atam i, nie znajduje już uznania 
pośród  liberalnych teologów. D oktryna rozciągłości skłania ich do 
pójścia o k rok  dalej i utrzymywania, że naw et to, co nazy­
w amy nieożywioną m aterją , nie znajduje się pod  n ieugiętem i 
rządami niezmiennych praw. Przeoczyli oni, jak  się zdaje, fakt, 
że o b a l a j ą c  p a n o w a n i e  p r a w a ,  n i w e c z y  s i ę  
r ó w n i e ż  m o ż l i w o ś ć  c u d ó w ,  p o n i e w a ż  c u d a  s ą  
t a k i e  m i  c z y n a m i  b o g a ,  k t ó r e  p r z e ł a m u j ą  p r a ­
wa ,  r z ą d z ą c e  z w y k ł e m i  z j a w i s k a m i .  Mogę jednak  
wyobrazić sobie now oczesnego liberalnego teologa, u trzym ują­
cego z uroczystą miną, że całe stworzenie je s t  cudem , tak że 
już niem a potrzeby wskazywać na pew ne wydarzenia, jako na 
specja lne dow ody boskiej interwencji.

Pod wpływem tej reakcji przeciwko natura lnem u prawu 
n i e k t ó r z y  c h r z e ś c i j a ń s c y  a p o l o g e c i  p r z y ­
s w o i l i  s o b i e  n a j n o w s z e  t e o r j e  a t o m o w e ,  k t ó r e  
z m i e r z a j ą  d o  w y k a z a n i a ,  ż e  p r a w a  f i z y c z n e ,  
w k t ó r e  w i e r z y l i ś m y  d o t ą d ,  s ą  t y l k o  w p r z y ­
b l i ż e n i u  i p r z e c i ę t n i e  p r a w d z i w e ,  jeśli je  z a ­
s t o s o w a ć  d o  d u ż e j  i l o ś c i  a t o m ó w ,  pojedynczy zaś 
e l e k t r o n  z a c h o w u j e  s i ę  m n i e j  w i ę c e j  t a k ,  j a k  
m u ,  s i ę  p o d o b a . -  Co do mnie, sądzę, że je s t  to p r z e j ­
ś c i o w a  f a z a  i że fizycy o d k r y j ą  z c z a s e m  p r a ­
wa ,  r z ą d z ą c e  d r o b n e  m i  z j a w i s k a m i ,  choć te  
prawa b ęd ą  m oże znacznie odb iegać  od tradycyjnych praw 
fizyki;; Jakkolw iekbądź warto zauważyć, że n o w o c z e s n e  
t e o r j e  d o t y c z ą c e  d r o b n y c h  z j a w i s k ,  n i e  m a j ą ;  
ż a d n e g o ,  p r a k t y c z n e g o  w p ł y w u .  Ruchy widzialne
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i właściwie wszystkie mchy, które kogokolwiek obchodzą, od ­
bywają się przy współudziale tak wielkiej ilości atomów, że 
doskonale  się mieszczą w obrębie działania dawnych praw. 
Aby napisać p o em at  lub popełnić m orderstw o (że powrócimy 
do naszego poprzedniego przykładu), potrzeba poruszyć p o ­
kaźną m asę  atram entu  lub ołowiu. Elektrony wchodzące w skład 
a tram entu , m ogą sobie tańczyć sw obodnie dokoła swojej sali 
balowej, ale sala balowa jako całość porusza się zgodnie z da- 
wnemi prawami fizyki, a to jedynie obchodzi poetę  i wydawcę. 
Dlatego nowoczesne teorje  nie m ają wielkiego wpływu na te  
in teresujące dla ludzi problematy, któremi się teolog zajmuje.

Skutkiem  tego z a g a d n i e n i e  w o l n e j  w o l i  pozo­
sta je  na  martwym punkcie. Cokolwiek m ożna o niem  m y ś l e ć  
jak o  o p rzedm iocie  najbardziej oderw anej metafizyki, jes t  zupeł­
nie jasne, że n i k t  n i e  w i e r z y  w n i ą  w p r a k t y c e .  
Zawsze sądzono, że urabianie charakteru, jes t  możliwe; zawsze 
wiedziano, że alkohol lub opjum  będzie miało pewien wpływ 
na zachowanie się. Apostoł wolnej woli utrzymuje, że człowiek 
dzięki sile woli m oże się powstrzymać od pijaństwa, ale nie 
utrzymuje, że człowiek pijany potrafi powiedzieć „brytyjska 
konstytucja" tak  wyraźnie, jakby był trzeźwy. Każdy, kto miał 
do  czynienia z d z i e ć m i ,  wie, że o d p o w i e d n i a  d j e t a  
p r ę d z e j  u c z y n i  j e  c n o t l i w e m i ,  n i ż  n a j b a r ­
d z i e j  w y m o w n e  k a z a n i e  n a  ś w i e c i e .  W p r a k ­
t y c e  j e d y n y m  s k u t k i e m  d o k t r y n y  w o l n e j  
w o l i  j e s t  n i e d o p u s z c z a n i e  d o  t e g o ,  a b y  l u ­
d z i e  k i e r o w a l i  s i ę  w i e d z ą ,  k t ó r ą  i m  d a j e  
z d r o w y  r o z s ą d e k i  w y c i ą g a l i  z n i e j  r o z u m n e  
w n i o s k i .  Gdy człowiek p o s tęp u je  w sposób, który nam  
dokucza, pragniem y uważać go za występnego i zam ykam y 
oczy na fakt, że jego dokuczliwe zachowanie się je s t  rezulta- 
tam  poprzednich przyczyn, które, jeśli cofniemy się dosta tecz­
nie daleko, doprowadza nas do okresu, poprzedzającego jego 
urodzenie, a za tem  do wypadków, za które żaden wysiłek wy­
obraźni nie m oże  go uczynić odpowiedzialnym.

Ż a d e n  c z ł o w i e k  n i e  t r a k t u j e  s a m o c h o d u  
t a k  g ł u p i o ,  j a k  t r a k t u j e  i n n ą  l u d z k ą  i s t o t ę .  
Gdy sam ochód  nie chce iść, nie przypisuje on jego drażnią­
cego zachowania śię grzechom; nie powiada: „ Je s te ś  występ­
nym  sam o ch o d em  i nie dam  ci więcej benzyny, póki nie ru­
szysz". S tara się tylko zobaczyć, co się popsu ło  i dokonać  
naprawy. Analogiczny sposób  traktowania ludzkich istot je s t  
jed n ak  uważany za coś sprzeciwiąjącego się praw dom  naszej 
świętej religji. S tosuje się to naw et do traktowania małych 
dzieci. Wiele dzieci m a złe nałogi, k tóre się utrwalają dzięki 
karom , ale nałogi te przeszłyby prawdopodobnie sam e, gdyby się 
nie zwracało na nie uwagi. Niemniej niańki z bardzo m ałem i wy­
ją tkam i uważają za słuszne stosowanie kar, choć postępując  
w ten  sposób  narażają dziecko na obłąkanie. Gdy spowodowano 
obłęd, przytacza się to  w sądach jako  dowód szkodliwości na-
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łogu a nie kary. (Czynię tu aluzję do niedawno wytoczonej 
w stanie New York sprawy sądowej o obrazę moralności). Re­
formy w dziedzinie wychowania zawdzięczamy w dużej mierze 
s tud jom  nad obłąkanymi i niedorozwiniętymi, ponieważ o n i 
nie byli uważani za m oralnie  odpowiedzialnych za swoje braki 
i dlatego traktowano ich bardziej naukowo, niż dzieci nor­
malne. Do niedawna jeszcze uważano, że jeśli chłopiec nie 
może nauczyć się lekcji, najwłaściwszem lekarstwem będzie 
laska lub rózga. Pogląd ten  prawie już nie istnieje w p edago­
gice, ale trwa jeszcze w prawie karnem . W idocznem  jest, że 
człowieka, m ającego  skłonność do zbrodni, należy przytrzymać, 
ale to sam o  należy uczynić z człowiekiem, który m a w odowstręt 
i chce gryźć ludzi, choć nikt nie uważa go za moralnie o d p o ­
wiedzialnego. Człowiek, który przechodzi zaraźliwą chorobę, 
musi być uwięziony, póki się go nie wyleczy, choć nikt nie 
uważa go za w ystępnego. To sam ó  powinno się uczynić z czło­
wiekiem, który m a sicłonność do fałszerstwa, ale nie więcej 
powinnoby się doszukiwać winy w jednym  z tych wypadków, 
niż w drugim. J e s t  to tylko zdrowy rozsądek, choć chrześci­
jańska etyka i metafizyka są tej formie zdrowego rozsądku 
przeciwne.

flby ocenić wpływ m oralny jakiejś instytucji na społeczeń­
stwo, m usim y wziąć pod uw agę ucieleśniony w niej rodzaj 
impulsu oraz stopień, w jakim zwiększa ona działanie tego  
impulsu w d an em  społeczeństwie. Czasem impuls, o którym 
mowa, jes t  zupełnie oczywisty a czasem  bardziej ukryty. Np. 
klub alpinistów najwidoczniej ucieleśnia żądzę przygód, a to ­
warzystwo naukow e — żądzę wiedzy. Rodzina jako  instytucja 
ucieleśnia zazdrość i miłość rodzicielską; klub futbolowy lub 
partja polityczna ucieleśniają pociąg do prowadzenia konkuren- 
cyjnej gry; ale dwie największe instytucje społeczne — a mia­
nowicie kościół i państw o — m ają  bardziej złożone uzasadn ie­
nie psychologiczne. Głównym celem  państw a je s t  z pew nością 
zabezpieczenie się zarówno przed przestępcami wewnątrz, jak 
i przed nieprzyjaciółmi nazewnątrz. Bierze ono  początek  w dąż­
ności dzieci do skupiania się w grom adę, gdy są przestraszone 
i rozglądania się za jakąś dorosłą osobą, która da im poczucie 
bezpieczeństwa. Pochodzenie kościoła je s t  bardziej skompli­
kowane. N i e w ą t p l i w i e  n a j w a ż n i e j s z e m  ź r ó d ­
ł e m  r e l i g j i  j e s t  l ę k ;  m o ż n a  t o  d o s t r z e c  w d z i ­
s i e j s z y c h  c z a s a c h ,  p o n i e w a ż  w s z y s t k o ,  c o  
p o w o d u j e  t r w o g ę ,  ł a t w o  z w r a c a  m y ś l i  l u d z i  
k u  b o g u .  Bitwa, zaraza i rozbicie okrę tu  jednakow o budzą 
w ludziach religijność. Prócz strachu reiigja porusza jednak  
i inne struny, a w szczególności odwołuje się do naszego  
ludzkiego szacunku dla nas sam ych. Jeśli  chrześcijaństwo 
mówi prawdę, ludzie nie są takimi godnym i politowania roba­
kami, jakimi się wydają; interesuje się nimi stwórca wszech­
świata, który zadaje sobie trud okazywania zadowolenia, gdy 
się  sprawują dobrze i niezadowolnia, gdy się sprawują źle.
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J e s t  to wielki kom plem ent.  Nie przyszłoby nam  do głowy 
zbadać mrowisko celem  przekonania się, k tóre  mrówki w ypeł­
niały swoje mrówcze obowiązki, a już z pew nością  nie wpadli­
byśm y na pomysł wybrania niedbałych osobników  i w ł o ż e ­
n i a  i c h  w o g n i s k o .  Jeś li  bóg czyni to  dla nas, widocz­
nie m am y pew ne znaczenie; a przyjemniejszym jeszcze k o m ­
p lem en tem  jest, gdy daje w nagrodę tym z pośród  nas, którzy 
są  dobrzy, wieczne szczęście w niebie. Prócz tego  istnieje s to­
sunkow o nowoczesna idea, że celem całej ewolucji kosmicznej 
j e s t  osiągnięcie rezultatów tego rodzaju, który nazywamy „do­
brym" — to znaczy takich rezultatów tego rodzaju, które spra­
wiają nam  przyjemność. Tutaj znowu pochlebia n am  przypu­
szczenie, że wszechświat znajduje się pod władzą istoty, która 
podziela nasze upodobania i uprzedzenia.

IDEA PRAWOŚCI

Trzecim psychologicznym im pulsem  ucieleśnionym  w religji 
je s t  impuls, który doprowadził d o  p o j ę c i a  p r a w o ś c i .  
Z daję  sobie spraw ę z tego, że wielu wolnomyślicieli traktuje  
to pojęcie z wielkim szacunkiem  i utrzymuje, że należy je  za­
chow ać pom im o upadku  dogm atycznej religji. Nie m ogę  się 
z nimi zgodzić na tym punkcie. Psychologiczna analiza idei 
prawości wykazuje, jak  mi się zdaje, że bierze ona źródło 
w niepożądanych  nam iętnościach i nie powinno się jej wzmac­
niać aprobatą rozumu. Prawość i n ieprawość m uszą być 
wzięte razem; n iepodobna  położyć nacisku na pierwszą, nie 
kładąc także nac isku  na drugą. Czemże jes t  „ n i e p r a w o ś ć "  
w praktyce? J e s t  t o  t e n  r o d z a j  z a c h o w a n i a  s i ę ,  
k t ó r e g o  s t a d o  n i e  l u b i .  Nazywając to zachowanie się 
nieprawością i wytwarzając skomplikowany system  etyczny d o ­
koła tego pojęcia, s t a d o  u s p r a w i e d l i w i a  k a r ę ,  j a k ą  
w y m i e r z a  p r z e d m i o t o w i  s w o j e j  n i e c h ę c i  
a jednocześnie  ponieważ z sam ego  naszego określenia wynika, 
i e  s tado m a zawsze słuszność, podnosi się ono w sw ojem  
m niem aniu  w tej sam ej chwili, gdy daje folgę sw em u instynk­
towi okrucieństwa. Taką je s t  psychologja linczowania i in ­
nych sposobów karania przestępców. Pojęcie prawości d o s ta r ­
cza więc zasadniczo ujścia dla sadyzmu, okrywając okruc ień­
stwo płaszczem sprawiedliwości.

Powiedzą jednak, że m oje  przedstawienie prawości zupeł­
nie się nie da zastosować do hebrajskich proroków, którzy 
przecież, jak  sam  to wykazywałem, wynaleźli tę ideę. J e s t  
w tem  nieco prawdy: w ustach hebrajskich proroków prawość 
oznaczała to, co oni i J eh o w a  zalecali. Tę sam ą podstaw ę 
znajdujem y w Dziejach Apostolskich, gdzie apostołowie zaczy­
nają jed n o  orzeczenie słowami: „ A l b o w i e m  z d a ł o  s i ę
d o b r e m  Duchowi św iętem u i n a m "  (Dzieje XV, 28). Ten 
rodzaj indywidualnej pewności co do upodobań  i sądów boga 
nie m o ż e  j e d n a k  s t a ć  s i ę  podstaw ą jakiejkolwiek 
instytucji. Właśnie z tą trudnością pro tes tan tyzm  musiał
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zawsze walczyć: nowy prorok m ógł utrzymywać, że jego  o b ja ­
wienie jes t  bardziej autentyczne, niż objawienia jego  poprzed­
ników, a w całym pro testanckim  światopoglądzie niem a nic, 
co  wykazałoby n i e w a ż n o ś ć  t y c h  p r e t e n s y j .  Skut­
kiem tego pro testan tyzm  rozpadł się na niezliczoną ilość sekt, 
osłabiających się nawzajem i m am y powód do przypuszczania, 
że za sto  lat katolicyzm będzie jedynym  czynnym przedstaw i­
cielem chrześcijańskiej wiary. W kościele katolickim natchnie­
nie, podobne  do tego, które spływało na proroków, m a wyzna­
czone miejsce; ale uznaje się, że zjawiska, które zakrawają na 
prawdziwe boskie natchnienie, mogą być dziełem szatana i roz­
różnienie ich je s t  rzeczą kościoła, tak sam o jak  jes t  rzeczą 
znawcy sztuki odróżmć prawdziwego Leonarda od podrobionego 
obrazu. W ten  sposób  objawienie wchodzi w skład instytucji 
i zostaje  zam knię te  w ramach kościoła. Oczywiście prawość 
staje  się jednocześn ie  również częścią instytucji. P raw ością  
jes t  to, co kościół zaleca, a nieprawością to, co odrzuca. W ten 
sposób  istotną częścią pojęcia prawości jes t  usprawiedliwienie 
antypatji stada.

Zdawałoby się przeto, że r e l i g j a  u c i e l e ś n i a  t r z y  
l u d z k i e  i m p u l s y :  s t r a c h ,  z a r o z u m i a ł o ś ć  i n i e ­
n a w i ś ć .  Można powiedzieć, że c e l e m  r e l i g j i  j e s t  
n a d a n i e  t y m  n a m i ę t n o ś c i o m  p o z o r ó w  c z c i -  
g o d n o ś c i ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  b ę d ą  p ł y n ą ć  
o k r e ś 1 o n e m  ł o ż y s k i e m .  Właśnie dlatego, że n a- 
m i ę t n o ś c i  t e  s ą  n a o g ó ł  p r z y c z y n ą  l u d z k i c h  
n i e s z c z ę ś ć ,  r e l i g j a  j e s t  r z e c z ą  z ł ą ,  p o n i e ­
w a ż  p o z w a l a  l u d z i o m  f o l g o w a ć  t y m  n a m i ę t ­
n o ś c i o m  b e z  p r z e s z k o d y ,  p o d c z a s  g d y  b e z  
j e j  s a n k c j i  m o g l i b y  oni, p r z y n a j m n i e j  d o  
p e w n e g o  s t o p n i a ,  j e  k o n t r o l o w a ć .

Mogę sobie wyobrazić w tym punkcie pewien zarzut, nie 
wysuwany być m oże przez większość ortodoksyjnych wyznaw­
ców religji, niemniej jednak  zasługujący na zbadanie. Możnaby 
powiedzieć, że lęk i nienawiść są zasadniczemi rysami chara- 
rakteru człowieka; ludzkość zawsze je odczuwała i zawsze je  
odczuwać będzie. Powiedzą mi, że najlepszą rzeczą, jak ą  
m ożna z nimi uczynić, je s t  skierowanie ich w określone łoży­
sko, w k tó rem  są  mniej szkodliwe, niż w innych łożyskach. 
Chrześcijański teolog mógłby powiedzieć, że kościół traktuje  
je  analogicznie do po tęp ianego  przezeń popędu  płciowego. 
Próbuje on unieszkodliwić żądzę, zamykając ją w granicach m ałżeń­
stwa. Możnaby więc powiedzieć, że jeśli ludzkość musi z ko ­
nieczności odczuwać nienawiść, to lepiej skierować tę  n iena­
wiść przeciwko tym, którzy są rzeczywiście szkodliwi, i to wła­
śnie kościół czyni zapom ocą  swego pojęcia prawości.

Na to  twierdzenie są dwie odpowiedzi — jedna  s to sunko­
wo powierzchowna; druga, trafiająca w sed n o  sprawy. Powierz­
chowna odpowiedź brzmi, że sposób, w jaki kościół po jm uje  
prawość, nie jes t  najlepszy z możliwych, a podstaw ow a o d p o ­
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wiedź — że n i e n a w i ś ć  i l ę k  m o g ą ,  p r z y  n a s z y c h  
d z i s i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i a c h  z p s y c h o l o g j i  
i n a s z e j  d z i s i e j s z e j  t e c h n i c e  p r z e m y s ł o w e j ,  
b y ć  c a ł k o w i c i e  u s u n i ę t e  z ż y c i a  c z ł o w i e k a .

Rozpatrzmy najpierw punkt pierwszy. P r a w o ś ć ,  jak  ją  
kościół po jm uje , je s t  s p o ł e c z n i e  n i e p o ż ą d a n a  p o d  
r ó ż n y m i  w z g l ę d a m i  — najpierw i przedewszystkiem  
d l a t e g o ,  ż e  l e k c e w a ż y  i n t e l i g e n c j ę  i n a u k ę .  
W ada ta jes t  puścizną po ew angeljach. Chrystus powiada nam, 
że powinniśmy się stać jako m ałe dzieci, ale m ałe  dzieci n ie  
m ogą zrozumieć rachunku różniczkowego, zasad obiegu pie­
niędzy lub nowoczesnych m etod  zwalczania chorób. W edług  
kościoła zdobycie takiej wiedzy nie jes t  naszym  obowiązkiem. 
Kościół nie u trzym uje już, że wiedza sam a przez się jes t  grze­
chem, chociaż czynił to w dniach swego rozkwitu; lecz zdoby­
cie wiedzy, choćby naw et nie było grzechem, jes t  niebezpiecz­
ne, ponieważ m oże doprowadzić do intelektualnej dum y a stąd 
do kwestjonowania chrześcijańskich dogm atów. W eźmy np. 
dwóch ludzi, z których jeden  zwalczył żółtą febrę na jakimś 
rozległym teren ie  tropikalnym, ale w ciągu swojej pracy m ie­
wał stosunki z kobietami, których nie poślubił; podczas gdy 
drugi był leniwy, niezaradny, płodził co rok dziecko, póki jego 
żona nie um arła z wyczerpania i tak mało się troszczył o sw o­
je  dzieci, że połowa z nich um arła z możliwych do usunięcia 
przyczyn, lecz nigdy nie pozwalał sobie na niedozwolne s tosun­
ki płciowe. Każdy dobry chrześcijanin musi utrzymywać, że 
drugi z tych ludzi jes t  cnotliwszy od pierwszego. Taka postawa 
jes t  naturalnie przesądna i całkowicie niezgodna z rozumem. 
Je d n a k  pewna doza tej niedorzeczności jes t  nieunikniona, póki 
uważa się, że stronienie od grzechu jes t  ważniejsze od realnej 
zasługi i póki nie uznaje się znaczenia wiedzy ja k o  pom ocni­
czego środka do prowadzenia pożytecznego życia.

Drugim i bardziej zasadniczym zarzutem przeciw zużytko- 
wywaniu lęku i nienawiści w sposób praktykowany przez kościół 
jes t  fakt, że te wzruszenia mogą być obecnie całkowicie wyeli­
m inowane z natury ludzkiej zapom ocą reform wychowawczych, 
gospodarczych i politycznych. Zacząć należy od reform w ycho­
wawczych, ponieważ ludzie, którzy odczuwają nienawiść i lęk, 
będą także podziwiali te  wzruszenia i życzyli sobie ich uwiecz­
nienia, chociaż ten  podziw i to pragnienie będą p raw dopo­
dobnie nieświadome, podobnie jak  u przeciętnego chrześcija­
nina. Stworzenie system u wychowawczego, którego ce lem  by ło ­
by wyeliminowanie s t r a c h u ,  nie je s t  bynajmniej trudną 
rzeczą. Trzeba tylko traktow ać dziecko łagodnie, umieścić je  
w środowisku, w k tórem  inicjatywa m oże się przejawić bez 
katastrofalnych rezultatów i uchronić je  od styczności z doro­
słymi ludźmi, odczuwającymi irracjonalny lęk czy to przed m y­
szami lub ciemnością, czy też przed socjalną rewolucją. Nie 
należy też wystawiać dziecka na działanie surowych kar, gróźb 
lub poważnej i n iepom iernej nagany. O chrona  dziecka od
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n i e n a w i ś c i  jes t  nieco bardziej skom plikow aną sprawą. Na­
leży starannie unikać sytuacyj wywołujących zazdrość przy p o ­
mocy skrupulatnego i dokładnego wymierzania sprawiedliwości 
różnym dzieciom. Dziecko musi odczuwać, że niektórzy przy­
najmniej dorośli, z którymi m a do czynienia, obdarzają je 
szczerem uczuciem; nie powinno się też krępować jego  n a tu ­
ralnej ruchliwości i ciekawości, z wyjątkiem wypadków, gdy je ­
go życie lub zdrowie jes t  w niebezpieczeństwie. W szczególności 
nie powinno m u się zakazywać zdobywania wiadomości o spra­
wach seksualnych ani rozmów na tem aty, które przestrzegający 
konw enansu  ludzie uważają za niewłaściwe. Jeśli  będziemy się 
stosowali do tych prostych przepisów, zachowanie się dziecka 
będzie przyjazne i wolne od obawy.

Gdy jednak  młodzież tak wychowana dojdzie do wieku 
dojrzałego, znajdzie się w świecie pełnym  niesprawiedliwości, 
okrucieństwa i możliwych do usunięcia nieszczęść. Niespra­
wiedliwość, okrucieństwo i nieszczęścia, istniejące w nowo­
czesnym  świecie, są dziedzictwem przeszłości i os tatecznem  ich 
źródłem  są czynniki ekonomiczne, ponieważ współzawodnictwo 
na śm ierć  i życie o środki utrzymania było w dawnych cza­
sach nieuniknione. W naszej epoce już ono  nieuniknionem nie 
jest. P r z y  n a s z e j  o b e c n e j  t e c h n i c e  p r z e m y ­
s ł o w e j  m o g l i b y ś m y ,  g d y b y ś m y  t e g o  c h c i e l i ,  
z a p e w n i ć  k a ż d e m u  z n o ś n ą  e g z y s t e n c j ę .  
M o g l i b y ś m y  również postarać się o to, aby u t r z y m a ć  
s t a n  z a l u d n i e n i a  ś w i a t a  n a  n i e z m i e n n y m  
p o z i o m i e ,  g d y b y  n i e  p r z e s z k a d z a ł  n a m  w t em 
w p ł y w  p o l i t y c z n y  k o ś c i o ł a ,  k t ó r y  w o l i  w o j ­
n ę ,  z a r a z ę  i g ł ó d  o d  r e g u l a c j i  u r o d z e ń .  I s t ­
n i e j e  j u ż  w i e d z a ,  p r z y  p o m o c y  k t ó r e j  m o ż ­
n a  z a p e w n i ć  w s z y s t k i m  s z c z ę ś c i e ;  g ł ó w n ą  
p r z e s z k o d ą  d o  z u ż y t k o w a n i a  j e j  w t y m  c e ­
l u  j e s t  n a u k a  r e l i g j i .  R e l i g j a  u n i e m o ż l i w i a  
r a c j o n a l n e  w y c h o w a n i e  n a s z y c h  d z i e c i ;  r ę -  
l i g j a  u n i e m o ż l i w i a  n a m  u s u n i ę c i e  p o d s t a ­
w o w y c h  p r z y c z y n  w o j n y ;  r e l i g j a  u n i e m o ż l i ­
w i a  n a m  n a u c z a n i e  e t y k i ,  n a u k o w e j  w s p ó ł ­
p r a c y  z a m i a s t  s t a r y c h  o k r u t n y c h  d o k t r y n  
g r z e c h u  i k a r y .

M o ż l i w e ,  ż e  l u d z k o ś ć  s t o i  n a  p r o g u  z ł o ­
t e g o  w i e k u ,  a l e  j e ś l i  t a k  j e s t ,  t r z e b a  b ę ­
d z i e  n a j p i e r w  z a b i ć  s m o k a ,  k t ó r y  s t r z e ż e  
d r z w i ,  a t y m  s m o k i e m  j e s t  r e l i g j a .

B . Russel
A u t o r y z o w a n y  p r z e k ła d  A . K u rlan d zk ie j ,

W Y S T Ę P U J C I E  Z  K O Ś C IO Ł Ó W  
I G M IN  W Y Z N A N IO W Y C H !
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Oni...
Przed nimi drżyjcie!

*O ni“ już są!
Ju ż  idą!

Idą na podbój świata z n iep o k o n an y m  orężem  wolnej 
myśli — z potężnym  ogniem  zapału w młodych piersiach.

Ich nie zwyciężycie!
Z czarnych zachłannych rąk kleru wyrywają się coraz 

liczniejsze ofiary, s ta ją  prosto przed obliczem Nowej Wiedzy — 
Nowego Życia.

To oni:
Ślepi od urodzenia.

Kapłańskie ręce celowo ich oślepiały...
Dziś widzą,
Widzą jasno,
Wyraźnie,
Gdzie je s t  Prawda.

Z dum ą radosną biegną, nie zważają na ostre głazy, na
coraz trudniejsze przeszkody.....

Co dla nich znaczą przeszkody?
Mocniejsza ich wola 
Ich m łodość 
1 siły orlej potęgi!
C h c ą  ż y ć  w o l n i !

Chcą żyć, jak  każdy człowiek żyć powinien:
W radości — 
w weselu.

Życie — to radość!
W olność — to dusza życia.

Praca twórcza i jej czyny, to p iękno i rozkosz prawdziwa. 
Wszystkie te  skarby są w każdej człowieczej piersi 

wolnej od pęt!
O n i  —

t o  m ł ó d ź  r o b o t n i c z a  m i e j s k a  i w i e j s k a .  
Widzicie słońce w ich twarzach?
Duma zwycięzców —
Myśl wolna 
Bije z ich czoła.

Skroń zroszona po tem  wysiłku, ręce czarne, powyginane 
od  pracy, zaciskają się gwałtowaie nie ustępliwie w pięść gro­
żącą ku tym, którzy cokolwiek czynili lub czynią — czynią 
jedynie dla podłego, m arnego  zysku!

Drżyjcie!
My,
Wasi grabarze —
Czekamy!
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Grzebaliście wy dotąd każdą myśl wolną — każdy na j­
lżejszy objaw wolności ducha...

W waszych konfesjonałach marły gwałtowną śmiercią, 
przez was zadawaną, cudow ne wzloty młodych dusz — 

pierwiosnki dusz dziecięcych 
zmrożone waszym tchnieniem kwiaty, 

k tóre już nigdy nie zakwitły w więzach niewoli... 
Zamknijcie
wasze czarne księgi — ewangelje.

Nie nauczycie już nikogo, jak  dotąd nie nauczyliście.
Koniec z wami!

My- — twory matki - przyrody jej wskazaniom będziemy 
jako mistrzyni — posłuszni.

ft berło panow ania nad światem obejm ie  nie żaden  bóg — 
ani wy —

jeno
Człowiek.

Z. Okeck a

Prześladowanie stowarzyszeń 
wolnomyślicieli w Niemczech i Austrji

W ten sposób  zostało zatytułowane 19-te sprawozdanie Ko­
mitetu W ykonawczego Międzyn. CJnji Wolnych Myślicieli.

Komitet Wykonawczy jes t  zdania, że nie m oże ukrywać praw­
dy przed wolnomyślicielami, nie narażając się na m oralną o d p o ­
wiedzialność za zam ach na wolność myśli i słowa (nie mówiąc 
już o swobodzie osobistej), dokonany przez rząd niemiecki. 
Nie bylibyśmy już ludźmi, lecz służalcami, gdybyśm y nie pro­
testowali przeciw tem u niezwykłemu prześladowaniu n iem iec­
kich obywateli. O to  sprawozdanie Międzynarodówki:

„Gmach wolnomyślicieli berlińskich, Freidenkerhaus, głów­
na kwatera niemieckiego ruchu wolnomyślicielskiego, został 
zamknięty przez władze państwowe; pozwolono funkcjonować 
tylko urzędowi krem acyjnem u. Biura są zajęte przez wojsko. 
Wiedeński „F re idenker“, miesięcznik austrjackich wolnomyśli­
cieli, został zakazany przez policję. Komitet Wykonawczy M.U.W. 
w imieniu jednego ze swoich członków uwięzionego w N iem ­
czech jedynie za swoje przekonania1) energicznie p ro testu je  
przeciw system atycznem u prześladowaniu, zorganizow anem u 
przez rząd niemiecki, i wzywa wszystkie sekcje Międzynarodów­
ki, aby skłoniły wszystkie cywilizowane kraje do zam anifesto­
wania swego oburzenia z pow odu tych barbarzyńskich praktyk, 
które cofają nas  do najstraszniejszych czasów w historji świata. 

Dr. Terwagne, prezes 
Prof. Hartwig, sekretarz 
Dr. Milde, członek komitetu".

') S i e v e r s a .



Prześladow anie stow arzyszeń wolnom yślicieli 497

J e d e n  z naszych przyjaciół w Niemczech prosi nas o za­
kom unikowanie członkom oraz sym patykom  M. CJ. W. n as tę ­
pujących szczegółów.

Ewolucja hitleryzmu doprowadziła do rozbicia ruchu 
wolnomyślicielskiego. Nie jes t  on jeszcze zakazany, ale działal­
ność  jego  ustała. Pisma wolnomyślicielskie ukazują się jeszcze, 
ale nie zawierają ani odpowiadających ich celom wywodów, ani 
krytyk. Wielu działaczy jes t  aresztowanych lub ukrywa się. 
W niektórych miastach zniszczono organizacjom listy członków, 
bibljoteki i całe urządzenie biurowe. Zniszczono również lub 
spalono sporo prywatnych bibljotek. W niektórych biurach ru­
chu  wolnomyślicielskiego zniszczono całkowicie meble, m aszy­
ny do pisania etc. Wiele grup miejscowych, nie mających wła­
sn eg o  lokalu, nie m a możności zgromadzenia swych członków. 
W s z y s c y  u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i ,  k t ó r z y  n i e  
c h c ą  s t r a c i ć  z a j ę c i a ,  z m u s z e n i  s ą  d o  w y ­
z n a w a n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  r e l i g j i  o r a z  n a r o ­
d o w y c h ,  r a s o w y c h  i c h r z e ś c i j a ń k i c h  z a s a d  
w y c h o w a n i a .  Nie wolno im pracować w stronnictwach le­
wicowych lub ruchu wolnomyślicielskim. Nie wolno naw et od­
daw ać lokalów publicznych lub miejskich do rozporządzenia 
tych organizacyj.

O d t ą d  w s z y s t k i e  d z i e c i ,  d o  k t ó r y c h  s i ę  
s t o s u j e  p r z y m u s  n a u c z a n i a ,  z m u s z a n e  s ą  
u c z ę s z c z a ć  n a  l e k c j e  r e l i g j i  (z wyjątkiem Żydów). 
Z daje  się jednak, że w Prusach dzieci, k tóre dotąd nie otrzy­
mywały nauki religji, zostaną od niej ęwolnione; ale wszystkie 
dzieci, które w tym roku rozpoczynają naukę szkolną, będą 
zm uszone do uczenia się religji. W czasie wielkiejnocy zaka­
zano obchodów, które zastępowały dzieciom wolnomyślicieli 
uroczystości chrześcijańskie związane z konfirmacją i komunją. 
N i e  b y ł o  ż a d n e g o  o p o r u  p r z e c i w  t y m  z a r z ą ­
d z e n i o m .

W s z y s c y  u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  w r a c a j ą  
n a  ł o n o  k o ś c i o ł a ,  n i e k t ó r z y  d l a  o s z u k a n i a  
n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  z c a ł ą  c h ę c i ą  z g a d z a  
s i ę  n a  t o,  a b y  g o  w t e n  s p o s ó b  o s z u k i w a n o ,  
inni zaś dlatego, że wyrzekli się swych przekonań.

Wolnomyśliciele całego świata m uszą zorganizować opór 
moralny i dążyć do wskrzeszenia n iem ieckiego ruchu wolno­
myślicielskiego.

Bezwątpienia wszyscy wolnomyśliciele spełnią swój o b o ­
wiązek. Najważniejszą jednak  rzeczą jes t  oświetlić zamach na 
sw obodę  dokonany przez niemieckich reakcjonistów. Nieudanie 
się tego  byłoby słabością i niebezpieczeństwem. Należy to 
uskutecznić przy pom ocy akcji zewnętrznej, która w braku akcji 
wewnętrznej, powinna odegrać  wielką rolę w przywróceniu 
N iem com  wolnościowego system u rządów.

(Z  „La Pensee“ AS 16).
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Wróżby
Przyszłość przed człowiekiem zakryta. Dola, los, przezna­

czenie! Człowiek pragnie znać swoją przyszłość. Ciekawią 
go  jego  przyszłe losy.

Ciekawość taka zwłaszcza opanowywa kobiety. Po większej 
części zależne i pozbawione swobody, przesądne i sk łonne do  
mistycyzmu, n iezdecydow ane i chwiejne, chciałyby przeniknąć 
i uchylić nieuniknioną zasłonę przyszłości. Kobieta też stanowi 
najpodatniejszy  m aterja ł dla wszelkiego rodzaju wróżbiarstwa 
i ona głównie utrzymuje różnych „magów", i wróżbitów — 
a zwłaszcza wróżki. Maturalnie chce one przedewszystkiem  
poznać tego, kto m a zostać jej „władcą i panem ", t. j. sw ego 
przyszłego męża, oblubieńca, narzeczonego.

Zobaczyć go m ożna w pewne uprzywilejowanę dni a raczej 
noce w roku, ale szczęście to jakiemiż należy okupić ofiarami! 
Oto w kantonie  zurichskim w Szwajcarji, w tej w krainie szkol­
nictwa i oświaty, dziewczyna, która chce poznać zjawę sw ojego 
przyszłego w wigilję ś-go Andrzeja (30 listopada) o północy 
musi zamieść zupełnie obnażona izbę i to cofając się tyłem, 
następnie znowu całkiem naga kładzie się na łóżku i to lewą 
nogą najpierwej. W tedy  nastąpi objawienie się jej przyszłego 
i niewiasty tego  kraju do tej pory twierdzą, iż takie zjawy 
są często widywane, napew no zaś utrzym uje się m niem anie, 
iż wybraniec serca dziewczyny przez cały czas tych wróżebnych 
zabiegów niem a chwili spokojnej i chociażby był na szczytach 
Alp będzie wtedy myślał o swej ukochanej. Zabieg ten  nazy­
wają tam  „A ndres’Iens“.

Śm ieszne i bezsensow e wydają się nam  takie zabiegi, 
jed n ak  uczony badacz Dr. Otto Stoli, analizując cały przebieg 
tej cerem onji słusznie zauważa, iż olbrzymia m asa kobiet je s t  
skłonna chorobliwie (na tle nerwowem) do ulegania sugestyj- 
nem u  działaniu takiej magicznej procedury  i sku tk iem  choro­
bliwego podrażnienia p o pada  w stan psychiczny, ułatwiający przy­
widzenia I halucynacje tak  wzrokowe jako też i s łuchowe t. j. 
nabiera skłonności do widzenia i słyszenia przedmiotu lub osoby, 
która realnie nie istnieje, a raczej nie zjawia się, a tylko wzrok 
i słuch odtwarza zjawisko niezjawione, widzi i słyszy. Uczony 
badacz doszukuje się przyczyn tego nastroju chorobliwego 
u kobiet w dziedziczności średniowiecznych kulltów Szatana 
i czarownictwach.

Zwyczaj podobny do szwajcarskiego „A ndres’len“ zna 
p rofesor Stoli i w Rumunji. Tam nam ię tna  dziewczyna bierze 
kawałek chleba i pew nę zielę (Neun-Kópfe-Pflanze) i gotuje  na  
ogniu. Kiedy garnczek jeszcze stoi na ogniu, wymawia zaklę­
cie: „ Ja  czczę cię ch lebem  i solą i uznaję, i b łagam  cię abyś 
mi m ego przyszłego („pana i władzę", a najczęściej „ofiarę"), 
przeznaczonego mi od boga, ukazał". N astępnie odw arem  m yje  
sobie  dziewczyna głowę przed udaniem  się na spoczynek a p o ­
zostałość wraz z grzebieniem i m ydłem  stawia pod  łóżkiem.
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Jeżeli  „przyszły" tej nocy się nie objawi, powtarza się zabieg 
trzy razy po sobie. I tutaj pom im o pewnych odchyleń idzie
0  sugestywne skierowanie myśli wyłącznie w jednym  kierunku, 
co  zapew ne uzyskano po wielowiekowych doświadczeniach 
praktycznych.

W człowieku bowiem — jak twierdzi prof. Stoli — pod 
cieniutką warstwą kultury i chrześcijaństwa trwa niezniszczalnie 
dawny, przedwiekowy „poganin", którego nic i nigdy nie zni­
szczy, gdyż on jes t  i s t o t ą  c z ł o w i e k a ,  której żadne n o ­
w i n k i  nie obalą.

Zmysły nasze ulegają sugestji i hypnozie, a ta narzuca 
nam  złudy i przywidzenia. O tem  wiedzieć nietylko wypada, 
ale  należy i z tem  się poważnie liczyć, zwłaszcza też w epoce, 
jak ą  przeżywamy.

M arjan Wawrzeniecki

Gorzkie pigułki
„A  w i e s z  t y ,  c o  t o  b ę d z i e  z  b o g i e m  z a  l a t  d w i e ś c i e " ?

„(Jniverse“ przyznaje, że w ciągu ostatnich 50 lat „wa­
runki życia bardzo się polepszyły. Wypadki morderstw, bicia 
żon i pijaństwa były dawniej daleko częstsze. Należałoby dodać, 
że misje, wiara w dogmaty, łatwowierność i inne rzeczy, skła­
da jące  się na chrześcijaństwo, były wtedy daleko silniejsze, niż 
teraz. Ferm ent wolnej myśli uczynił „cud", przyśpieszając p o ­
s tęp  społeczny. Co też zostanie się z religji za 50 lat?, a z b o ­
g iem  za sto lub dwieście?...

„ P r z y j e m n o ś c i "  t r u d n e  a  n i c  n i e w a r t e

Przyjemności religji są trudne do zdobycia i niewiele war­
te, gdy się je posiada. Pijak doznaje przyjemności, które są 
obce  trzeźwemu człowiekowi, ale trzeźwy człowiek m a przy­
jem nośc i  wyższego rodzaju. Podobnie człowiek religijny m oże 
mieć przyjemności, k tórych brak wolnomyślicielowi, ale w olno­
myśliciel prowadzi szczęśliwsze życie, je s t  wolny od niedorzecz­
nych obaw, m oże zrobić bardzo wiele dobrego  w tem  życiu
1 nie lęka się żadnych okropności poza grobem, będących „n ie­
wiele wartą przyjemnością" wierzącego.

K a p e l a n i  w o j s k o w i  —  o s o b l i w i  a p o s t o ł o w i e  p o k o j u  p o w s z e c h n e g o

Mgr. J ó z e f  Gawlina został niedawno mianowany bisku­
p e m  armji polskiej, która liczy teraz 104 kapelanów. Generał 
Sosnkowski, reprezentujący m arszałka Piłsudskiego na tej u ro ­
czystości, oświadczył, że „harm onja  i głębokie zrozumienie, łą ­
czące kościół i armję, są jedną  z odwiecznych tradycyj Pol­
skich". J e s t  t o  n i e z w y k l e  p r z e k o n y w a j ą c y  
d o w ó d  t e g o ,  ż e c h r z e ś c i j a ń s t w o  z a w s z e  
w y s t ę p o w a ł o  w o b r o n i e  p o k o j u ,  nieprawdaż?
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To sam o zjawisko widzimy również w innych krajach. Więk­
szość oficerów armji i marynarki, to gorliwi chrześcijanie, k tó­
rzy zmieniają, tam  gdzie mogą, życie niewierzących żołnierzy 
i marynarzy w prawdziwe piekło. Cóż za wiara!

O m a l  n i e  k a t a s t r o f a

Złodzieje, którzy włamali się do kościoła św. Ju l jana  
w Newport, o włos tylko uniknęli śmierci. Palili oni papierosy 
na stopniach ołtarza a naw et wypili wino do komunji, ale p o ­
zostawili święty opłatek  w spokoju. Strach pomyśleć, coby się 
stało, gdyby zrobili sobie kolację z ciała pańskiego". Mieli 
szczęście!

M i m o  t y l u  s a k r a m e n t a l n y c h  z a p e w n i e ń  —  n i e b o  n i e  t r o s z c z y  s i ę
0  t y c h ,  k t ó r z y  w  n i e  w i e r z ą

Dotąd pozostaje  nierozwiązalną zagadką, czemu bóg tak  
m ało troszczy się o swoich wybrańców. W czasie ostatniego 
trzęsienia ziemi w Kalifornji setki kościołów, klasztorów i szkół 
katolickich zostało doszczętnie zrujnowanych. Poprostu  nie m o ­
żemy zrozumieć, czem u Pan nie czyni żadnych różnic. To, co 
się przytrafia p ro tes tan tom , żydom i innym niewiernym je s t  
oczywiście słuszną karą nieba, ale pocóż być tak twardym dla 
wierzących katolików. Co mówią ną ten  tem a t  ojcowie kościoła?

S z y b k o ś ć  k o m u n i k a c y j n a  i m y ś l e n i e  d y k t o w a n e  p r z e z  r e l i g j ę

„Fizycznie podróżujem y z szybkością 350 mil ang. (563 kim.) 
na godzinę" — powiada czytelnik jed n eg o  z pism codziennych, 
lecz umysłowo wychodzimy zaledwie z epoki kamiennej!! Zda­
niem  naszem  przyczyną tego  są prymitywne nawyki myślowe
1 przestarzałe zwyczaje oraz tradycje, krępujące umysł człowie­
ka. A rełigja chrześcijańska i jej kościoły czynią wszystko co 
m ogą, aby nie dopuścić do zerwania tych więzów. Pozostanie­
my umysłowo w epoce  kam iennej, póki religja będzie nam  dy­
ktowała w jaki sposób  powinniśmy myśleć.

K a t o l i c y z m — j a k o  n a j d o s k o n a l s z a  f o r m a  w s t e c z n i c t w a

Pobożni katolicy w Birm ingham  nasłuchali się niedawno 
wzruszających kazań sw ego kleru na tem at,  czy Anglja ma się 
stać katolicką, czy pogańską. Arcybiskup Williams oświądczył: 
„Dokoła nas  ludzie wpadają w poganizm  lub komunizm i m y­
ślą tylko o m aterjalnej stronie życia". Drogi arcybiskup uczynił­
by to sam o, gdyby nie miał nic do jedzenia  lub też źle się 
odżywiał i przewidywał, że będzie to znosił przez czas n ieokre­
ślony. P roponuje on zapisywanie się do Ligi Katolickiej, lecz 
jeśli ta Liga nie zrobi więcej, niż dotychczasowa Akcja Katolię- 
ka, Anglja zostanie praw dopodobnie  pogańską i naszem  zda­
niem  bardzo dobrze uczyni.
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C z y  z a s z ł o  c o  w e  w s z e c h ś w l e c i e ,  g d y  m u  p a p i e ż  p o b ł o g o s ł a w i ł ?

300 tysięcy ludzi widziało, jak  papież błogosławił światu, 
40 tysięcy asystowało na odprawionej przez niego mszy. Lu­
dzie widzieli nawet, jak nam iestnik boga uczynił znak krzyża. 
Dwudziestu kardynałów stało przy ołtarzu papieskim, gdy ho- 
stja i kielich zostały ukazane wiernym, fl po tem ? Nic specjal­
nego. Świat idzie dalej swoją drogą, jakby nic nie zaszło. Cała 
ta święta parada była akurat  tak  sam o skuteczna, jak zaklęcia 
zuluskiego czarownika, o toczonego fetyszami i wystraszonymi 
a łatwowiernymi zwolennikami. Religja jes t  jeszcze ' o p jum em  
dla ludu a wolna myśl ma jeszcze ciężkie zadanie do speł­
nienia.

D l a c z e g o  C h r y s t u s  o p ó ź n i a  p o n o w n e  s w o j e  p r z y j ś c i e  n a  ś w i a t ?

J e d n a  z metodystycznych gazet zapytuje, dlaczego straciliś­
my wiarę w drugie nadejście Chrystusa, flby znaleźć powód, 
wystarczyłoby m oże przypomnieć sobie, jakie m u zgotowano 
przyjęcie, gdy się zjawił po raz pierwszy. Czyz to m oże zachę­
cić do ponownej wizyty?

C h r z e ś c i j a ń s t w o  —  r e l i g j a  z a d o w o l o n y c h  z e  s w e g o  l o s u  l u d z i  c i e m ­
n y c h  i n i e w o l n i k ó w

Biskup Cherrington wygłosił w Hamilton (Nowa Zelandja) 
kazanie, w k tórem  ubolewa nad tem, że „kościół zajm uje tak 
m ało  miejsca w życiu publicznem oraz w życiu wybitnych lu­
dzi. Uczeni nie uczęszczają do kościoła a politycy rzadko jaw­
nie wielbią b o g a “. W dalszym ciągu dowiadujemy się, że „na­
tom iast  chrześcijaństwo bardzo szybko się rozkrzewia wśród 
niższych kast Hindusów, podobnie jak  niegdyś pierwszymi jego  
wyznawcami byli niewolnicy". Rzadko się zdarza, aby biskup 
wypowiedział tak  jasno  niezawsze uznawaną prawdę, że c h r z e ­
ś c i j a ń s t w o  j e s t  r e l i g j ą  n i e w o l n i k ó w ,  wyzna­
niem upokarza jącem  dla ludzi, m ających odw agę i charak ter .  
J e s t  ono zresztą dobre  tylko dla tych niewolników, którzy są 
zadowoleni ze swego stanu.

O ś w i a t a  ś w i e c k a  1 w y z n a n i o w a

Zdaniem dr. Lyttletona, nauka świecka bez wykładów re­
ligji w szkołach jes t  pozbawiona wszelkiego znaczenia. W ięk­
szość świeckich wiadomości wiąże się, jak wiadomo, z faktami, 
n a  które dziecko natyka się w sw em  życiu lub też które pozna 
po opuszczeniu szkoły i dlatego wiedza ta nie m oże być bez 
znaczenia. M ożnaby niewątpliwie zwiększyć wartość świeckie­
go nauczania zapom ocą  dodania wykładu racjonalnej filozofji, 
o be jm ujące  najwyższe ideały etyczne, jakie ludzkość posiada 
w swym dorobku, flle nauczanie religji daje  dziecku fałszywą 
perspektywę, błędne pojęcie o świecie, ludzkości i pochodzeniu 
idej etycznych. Nadaje ono rzeczywiście nauczaniu świeckiemu
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pew ne znaczenie, ale znaczenie to  jako oparte  na spekulacjach 
i urojeniach nawpól ucywilizowanych ludzi z przez tysiącolecia 
m oże tylko wprowadzić dziecko w błąd i przynieść mu szkodą.

N o w e  p r a w d y  i s t a r e  o p i n j e

Nie mieć uprzedzeń; strzec się sądów powziętych zgóry 
i trzymać je  w karbach; mieć główne drogi um ysłow e otwarte 
i niezablokowane; dołożyć starań, aby przy wyrabianiu sobie 
poglądów obie szale były w równej mierze obciążone; witać 
nowe prawdy przyjaźnie, gdy dowiodły swojej słuszności, choć­
by naw et rujnowały nasze najdroższe wierzenia—zalety te  m o ­
gą się wydawać bana lne  i d o s tęp n e  dla każdego, lecz doświad­
czenie pokazuje, że w praktyce są najrzadsze ze wszystkich. 
(Lord Oxford i flsquith).

C z y t a j ą c ,  z a s t a n a w i a j c i e  s i ę  z a w s z e  i  m y ś l c i e !

Według posła  J o h n a  Buchana „gdy ludzie myślą, zawsze 
czytają". Oznacza to zapewne, że myślący ludzie chętnie ucie­
kają się do książek w celu zapoznania się z poglądam i innych 
ludzi. Może to być prawdą. Życzylibyśmy sobie, aby prawdziwem 
było również odw rotne twierdzenie t. j., aby czytelnicy zawsze 
myśleli. Wywołałoby to prawdziwy przewrót w naszych bruko­
wych pism ach i m ogłoby naw et zmniejszyć ilość ludzi uczęsz­
czających do kościoła.

P o c o  b a d a ć  s k o r o  w i a r a  w s z y s t k o  w ie ?

Doktorzy starają się podobno  odkryć przyczynę odry. 
Czyż to  takie trudne zagadnienie? Każdy chrześcijanin już je 
rozwiązał. Bóg, który stworzył wszystkie rzeczy, je s t  również 
przyczyną odry. Bóg powiedział: „Niech będą choroby zakaźne" 
i choroby zakaźne nie om ieszkały się zjawić. Ergo, z pew no­
ścią djabeł skłania lekarzy, aby szukali sposobu pokrzyżowania 
boskiego planu wszechrzeczy.

K a n o n i c z n e  k p i n y  z  X X  w ie k u

Jeszcze jedną  zmarłą zakonnicę ekshum ow ano (wydobyto 
z grobu) celem  kanonizacji. Powiadają, że w 1830 r. złożyła jej 
wizytę m atka boska we własnej osobie, i dała jej „zlecenie 
propagow ania czci Cudownego M edalu". Taka wyraźna łaska 
prosto  z nieba musiała otrzymać nagrodę, więc wyjęto jej cia­
ło z trum ny i lekarze odjęli niektóre części, które będą  czczo­
ne jako  relikwje. I takie rzeczy dzieją się w wieku nauki 
i pos tępu  — w 1933 roku!

„ D o b r y  p a s t e r z "  i  d z i s i e j s i  j e g o  n a ś l a d o w c y

W piśmie „Daily Dispatch" znajdujem y ładne opowiada­
nie z Barmouth. „Akurat, gdy w kościele św. J a n a  zaczęło się 
wieczorne nabożeństwo, jakaś owca weszła do bocznej nawy
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i po krótkiem obejrzeniu ołtarza stanęła przy ławce kościelnej". 
Jeśli  to była zbłąkana owca, to należało ją z radością powitać 
Dobry pasterz  opuścił dziewięćdziesiąt dziewięć owiec, wyru­
szył na poszukiwanie jednej zbłąkanej i przyprowadził ją do 
domu. Co innego zakrystjanin kościoła św. Jana .  Zaledwie ow­
ca zdążyła usadowić się wygodniej i praw dopodobnie przybrać 
pobożną postawę, człowiek ten wypędził ją z kościoła. Biedna 
owca najwidoczniej religijna w głębi duszy musiała pomyśleć, że 
nie jes t  to naśladow aniem  tego. kto powiedział. „Znam m oje owce 
i o n e  m nie znają". Z „Freethinker’a"

Kronika
NOWY RZąD

W związku z ponow nym  w yborem  p. p r o f .  I g n a c e g o  
M o ś c i c k i e g o  n a  s t a n o w i s k o  p r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  — gabinet płk. A leksandra Prystora podał 
się do dymisji. P rem jerem  został dotychczasowy minister wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego p. J a n u s z  J ę -  
d r z e j e w i c z ,  który zatrzymał nadal tekę  wyznań i oświaty. 
Wynikałoby z tego, że rząd chce położyć większy nacisk na 
sprawy wychowawcze, a te znów wiążą się ściśle z obecnością 
lub nieobecnością w szkole katechetów  i katechetek  i z dal- 
szem istnieniem lub nieistnieniem przymusu praktyk religijnych 
w szkołach. Trudno jes t  bowiem  myśleć o jakiejkolwiek g łęb­
szej zasadniczej reform ie wychowawczej bez zdecydowania się 
na to, czy młodzież szkolna ma być nadal ogłupiana zaświato­
wymi bredniami, n iem ającem i z nauką i etyką nic w spólnego 
i wychowywana przez kler na fanatycznych endeckich dudków, 
(gotowych na każde skinienie kleru do wszczynania burd an ty­
rządowych i antypaństwowych), czy też zgoła inaczej.

Z H1TLERJI

Bawarski minister wyznań S chem m  (hitlerowiec) ogłosi* 
w „Nationalistische Lehrerzeitung" artykuł, w którym zapowiada 
zm ianę dotychczasowych „kobiecych" wyobrażeń Jezu sa  na 
„Jezusa  w ojującego" z hitlerowską swastyką na ramieniu.

W  H1SZPANJI P Ł O N ą  KO ŚCIOŁY
PARYŻ (ATE). Z Madrytu donoszą, że w okolicach Co- 

runy spalono  szereg kościołów. Ruch antyrełigijny przybiera 
groźne rozmiary. Sprawców w żadnym  wypadku podpalen ia  
nie ujęto.
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„WIECZÓR POETYCKI LEO BELMONTA"

Takby należało nazwać odczyt L e o  B e l m o n t a ,  wy­
głoszony w d. 29.IV w lokalu P. Z. M. W. p. t. ,,-c.ydzi w pło­
mieniach pieśni", gdyż na odczyt ten  złożyły się świetnie wy­
powiedziane dwa utwory tłum aczone przez pre legenta i utwory 
oryginalne. Wśród pierwszych należy wyróżnić prawdziwe arcy­
dzieło poetyckie „Pieśń o pogrom ie" Bialika, a wśród drugich— 
świetny „W stęp do opowieści biblijnych" o iścieheinow skim  za­
cięciu sa ty ry c zn em x).

NOWE KOŁA P. Z. M. W.

W Ł o d z i  powstało d r u g i e  Koło „ Ś r ó d m i e ś c i e " ,  
przy ul. P i o t r k o w s k i e j  51. Przedstawicielem Koła do 
pierwszego ogólnego zebrania został wybrany ob. J a n  
H a n e  m a n.

W L u b l i n i e  powstało Koło w dniu 14 maja r. b. 
Przewodniczącym tymczasowego Zarządu Koła został wybrany 
ob. J ó z e f  P y s z k o w s k i  zam. przy ul. Bernardyńskiej 
Na 13 m. 7.

POMYSŁOWA IKONA

J a k  donosi IKC (6.V) w więzieniu krzemienieckiem, w celi, 
w której odsiadują karę komunistki, „przeważnie żydówki" (jak 
zaznacza IKC) „odnowiła się" w nocy zakurzona i sczerniała 
ikona —  najniewątpliwiej w tym celu, aby owe komunistki na­
wrócić. P rzytem  miały się tam  dziać n iesam owite rzeczy: naj­
pierw zapaliło się światło, które m om entaln ie  zgasło, a gdy się 
poraź drugi zapaliło — już obraz był wyczyszczony jak s am o ­
war. Gdy się o tem  dowiedzieli panowie popi, zrobili m o m en ­
talnie odnowionej (niewiadomo tylko na czyj koszt?) ikonie nie­
bywałą reklam ę a teraz chcą ją za wszelką cenę  dostać z wię­
zienia i uwięzić w cerkwi celem  rozpoczęcia eksploatacji 
„cudu".

GDY CMENTARZE GMINNE S ą  TYLKO NA PAPIERZE

We wsi W ańkowice w pow. rudeckim zmarło dziecko wy­
znawcy sekty sztundystów, ochrzczone w swoim czasie „z w o ­
dy" nie przez księdza, lecz przez ojca, stosownie do zwyczaju 
sztundystów. Ponieważ był to pierwszy wypadek śmierci sztun- 
dysty, ludność grecko-katolicka wsi zakwestjonowała prawo po­
chowania zwłok na cm entarzu  katolickim. Rozpoczęto per trak ­
tacje. Ktoś poradził rodzicom dziecka pochow ać je na cm en ­
tarzu t. zw. cholerycznym, jednakow oż d w ó r ,  na  k tórego te- 
rytorjum znajduje się ten  cmentarz, n i e  p o z w o l i ł .  Wy­
znawcy sztundyzmu w liczbie dwudziestu kilku, sta jąc w obro ­

*) „W stęp "  t e n  j e s t  d o  n a b y c ia  w a d m in i s t r a c j i  W. P. w c e n i e  20  gr.
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nie bezradnego ojca zmarłego dziecka, wystąpili g rom adnie do 
władz policyjnych z żądaniem  interwencji. Pertraktacje policji 
z parochem  nie dały rezultatu. Katolicy oświadczyli, iż nie do­
puszczą do pogrzebania sztundysty na cmentarzu katolickim, 
c h o c i a ż b y  m i a ł o  d o j ś ć  d o  r o z l e w u  k r w i .

Celem poparcia tego  stanowiska zorganizował się oddział 
ze 150 uzbrojonych ludzi, którzy dniem i nocą trzymali straż 
dokoła cmentarza, by nie dopuścić do pogrzebu. Awantury 
i bójki między sztundystami a katolikami trwały dość długo. 
Gdzie zwłoki dziecka ostatecznie pochow ano prasa nie podała.

NOWE BABILOŃSKIE WYOBRAŻENIE „ADAMA“ i „EWY"

A m erykańska ekspedycja archeologiczna odkopała  w Tepe 
Gawra w Mezopotanji p łaskorzeźbę na kamieniu, przedstawia­
jącą „Adama" i „Ew ę“ pod drzewem, opasanem  przez węża. 
Pochodzić m a ona z r. 3.700 przed n. erą, czyli na jakieś 2000 
lat przed powstaniem  pierwszych rozdziałów biblji. Podobną 
płaskorzeźbę podał prof. Fr. Delitsch w swojej pracy „Babilon 
i Biblja".

„ZADUŻO KAWY!“

Pod tym tytułem czytaliśmy niedawno w prasie codzien­
nej następującą depeszę:

P aryż ,  ( f lT E.)  Z Rio d e  J a n e i r o  d o n o s z ą  o  z n i s z c z e n i u  927 800  p o ­
d w ó jn y c h  c e n t n a r ó w  k a w y ,  c e l e m  o p r ó ż n ie n ia  s k ł a d ó w  k a w y ,  w o b e c  n o ­
w y c h  z b io r ó w .  W e d ł u g  o b l i c z e ń  n o w y  z b ió r  k a w y  w y n i e s i e  20 m i l jo n ó w  
w o rk ó w .  Z a c h o d z i  Więc o b a w a ,  ż e  c o n a j m n ie j  p o ło w a  n o w y c h  z b io r ó w  
b ę d z i e  m u s ia ła  u l e c  z n i s z c z e n iu  a b y  z a p o b i e c  d a l s z e m u  
s p a d k o w i  c e n  k a w y  n a  r y n k a c h  ś w i a t o w y c h .

Zadużo kawy? Czy zadużo kapitalistycznych łotrów?...

Z Z. S. R. R.
W W iatce otwarto uniwersytet bezbożniczy. 400 słu­

chaczy kształci się na koszt państwa w zwalczaniu za­
światowych fikcyj, które byłyby już dawno poszły w zap o m ­
nienie, gdyby nie było ludzi zainteresowanych w ich podtrzym y­
waniu. Liczba zarejestrowanych bezbożników dochodzi do 20 
miljonów.

BEZCZELNOŚĆ WATYKAŃSKIEGO OKUPANTA

Administrator rzym-kat. parafji w Tomaszowie lub. ksiądz 
Stachurski, uważając praw dopodobnie, że agentów watykań­
skiego monarchy nie obowiązują żadne polskie przepisy prawne, 
rozpoczął budowę budynku gosposdarczego przy plebanji bez 
uzyskania zezwolenia właściwych władz.

W skutek powyższego w dniu 20 maja r. b. urzędnik 
m iejskiego dozoru policyjno-budowlanego ob. Lisowski zwrócił' 
się urzędowo do ks. S tachurskiego z zapytaniem, czy tenże 
posiada na budow ę odpowiednie zezwolenie.
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Nato butny księżulik papieski odpowiedział, iż zezwolenia 
nie posiada i nie potrzebuje, i że będzie robił, co mu się 
podoba.

Na uwagę ob. Lisowskiego, iż będzie zmuszony przystąpić
do opięczętowania rozpoczętej budowli, ksiądz Stachurski
odrzekł podniesionym  głosem: „możesz mi pan zablom bować 
tu i tam...“, podniósł przytem  sutannę, czyniąc wymowny
gest.

Rzecz jasna, że przeciwko niesfornem u księdzu zostanie 
wniesiona skarga do sądu. Ale czy mu za to co będzie?

Gdzieindziej sąd nauczyłby księdza Stachurskiego do ­
brego  wychowania oraz respektow ania obowiązującego prawa, 
flle u nasi...

KSIĄDZ LAMIE OBOWIĄZUJĄCE PRAWO

W swoim czasie przed księdzem Antonim Białowąsem, 
jako  urzędnikiem  stanu cywilnego parafji rzymsko-katolickiej 
w Rzeplinie, gm. Telatyn, pow. tom aszowskiego, sporządzony 
został akt urodzenia niejakiej Franciszki Walczuk.

Po pew nym  czasie bogobojne kumoszki doniosły księdzu 
Białowąsowi o rzekomo nieślubnem  spłodzeniu owej Walczu- 
kówny.

Mimo, iż ojciec dziecka, wpisany do metryki, prawości 
pochodzenia dziecka nie zaprzeczył i m im o iż w trybie właści­
wym m etryka urodzenia przez sąd państwowy ani zmienioną 
ani sp rostow aną nie została, ksiądz Białowąs dopuścił się sa ­
m owolnego zniszczenia dokum entu  urzędowego, czyli popełnił 
przestępstwo, przewidziane przez kodeks  karny.

Co na to powiedzą władze prokuratorskie? Też zapew ne nic.

ATRAKCJA ROKU ŚW.

W wigilję roku św. papież zapalił iluminację 17-metrowego 
krzyża, ustawionego na górze Senario pod Florencją. Technika 
nowożytna, ale cóż, skoro treść przedpotopowa.

NOWA STYGMATYCZKA

J e s t  nią zakonnica włoska, Helena fllello z Cosenzy. Hi- 
steryczka ta również m a nic nie jadać i również pocić się krwią, 
jak histeryczka z Konnersreuth, której kler zaczyna się wstydzić 
i odsyła ją do dom u zdrowia.

O PISMO ANTYKLERYKALNE

Paweł Hulka Laskowski naw ołuje w kwietniowym n-rze 
„P ielgrzym a Polskiego“ do  założenia popularnego  pism a anty- 
klerykalnego, gdyż wychodzące obecnie  w Polsce p ism a anty- 
k lerykalne albo mają poziom  za wysoki, albo są na usługach 
innych klerykalnych organizacyj.
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OPERETKOWA DEMONSTRACJA

W dniu 24 m aja rada miejska wręczyła Boyowi-Zeleń- 
skiem u przyznaną m u nagrodę literacką. Gdy przystąpiono do 
tego punktu  endeckie narodow e koło gospodarcze wyszło 
ostentacyjnie  z sali dla zadokum entow ania swego bogoojczy- 
źn ianego  oburzenia, a natom iast  weszło na galerję sali posie­
dzeń rady miejskiej bez biletów 25 studen tów -bo jów karzy  
endeckich, którzy mieli zrobić awanturę w czasie wręczania 
Boyowi nagrody, lecz policja w porę  ich wyprosiła i osadziła 
w więzieniu śledczem. Wyobrażamy sobie jak  ta operetkow a 
dem onstrac ja  naszej kołtunerji musiała ubawić człowieka tak 
spoko jnego  i m ającego  w sobie tyle subtelnego poczucia humoru, 
jak  au to r  „Konsystorskich dziewic" i „Naszych okupantów".

Przy tej sposobności nadm ieniam y, że dem onstracyjna  
zbiórka na nagrodę literacką dla Marji Rodziewiczówny, zarzą­
dzona przez endecję  (zob. W. P. Nr. 17 str. 467) dała tylko 
355 zł Donosi o tem  „Gaz. Warsz." z 23.V.

Śmieszni ludzie.

JAK TO BYŁO W PŁOCKU NA UROCZYSTOŚCIACH 
PAPIESKICH?

Powie nam  o tem  kom unikat KAPry, który przytaczamy 
w całości:

„(K flP )  W d n ia c h  12 i 13 l u t e g o  z o k a z j i  j e d e n a s t e j  r o c z n ic y  w y ­
bo ru  i k o r o n a c j i  P a p i e ż a  P iu s a  XI o d b y ły  s i ę  w P ło c k u  p o d  p r o t e k t o r a ­
t e m  J .  E. ks .  a r c y b i s k u p a  R.  J .  N o w o w i e j s k i e g o  u r o c z y s t o ś c i  p a p i e s k i e .

W n i e d z i e l ę  dnia 12 l u t e g o  J .  E. k s .  b i s k u p  L . W e t m a ń s k i  w o t o ­
c z e n i u  l i c z n e g o  d u c h o w i e ń s t w a  o d p r a w i ł  w b a z y l i c e  k a t e d r a ln e j  n a b o ż e ń ­
s t w o  p o n ty f ik a ln e .

N a s t ę p n e g o  dnia w t e a t r z e  m i e j s k i m  o d b y ła  s i ę  u r o c z y s t a  a k a -  
d e m j a  ku  c z c i  O j c a  ś w . ,  n a  k tó r e j  p r o g r a m  z ło ż y ły  s i ę .  o d c z y t  p. m e c .  
St.  Z g l i s z c z y ń s k i e g o  p. t. „Ku j e d n o ś c i  d u c h o w e j " ,  p r z y j ę c i e  d e p e s z y  
h o ł d o w n ic z e j  i c z ę ś ć  k o n c e r t o w a .

S a la  t e a t r u  w y p e łn io n a  b y ła  w y b o r o w ą  p u b l i c z n o ś c i ą  ( w y o b r a ż a m y  
s o b i e  t ę  w y b o r o w ą  p u b l i c z n o ś ć ,  uw. n.).  W l o ż a c h  z a s i e d l i  J .  E. k s .  b i s k u p  
W e t m a ń s k i  w z a s t ę p s t w i e  n i e d o m a g a j ą c e g o  na z d r o w iu  k s i ę d z a  a r c y b i ­
s k u p a  N o w o w i e j s k i e g o ,  o r a z  r e p r e z e n t a n c i  w ła d z ,  in s ty tu c y j  i o r g a n iz a c y j  
s p o ł e c z n y c h .

P o w a g a  u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  z u p e ł n i e  n i e s p o d z i e w a n i e  z o s t a ł a  
z a k ł ó c o n a  p r z e z  d e m o n s t r a c y j n e  w y s t ą p i e n i e  p. s t a r o s t y  K lo tz a .  Z c h w ilą  
g d y  m e c .  Z g l i s z c z y ń s k i ,  m i e j s c o w y  d z ia ła c z  k a to l ic k i ,  u k a z a ł  s i ę  na  e s t r a ­
d z i e ,  by  w y g ł o s i ć  z a p o w i e d z i a n y  o d c z y t  ku  c z c i  O j c a  św . ,  s t a r o s t a  p. K lotz ,  
p r o t e s t a n t ,  w r a z  z e  s w o j e m  o t o c z e n i e m ,  n i e  b a c z ą c  n a  o b e c ­
n o ś ć  J e g o  E k s c e l e n c j i  i r e p r e z e n t a c y j n y  c h a r a k t e r  
a k a d e m j i  ( s t r a s z n e !  uw. n.),  d e m o n s t r a c y j n i e  o p u ś c i ł  l o ż ę  na c z a s  
t rw a n ia  r e f e r a t u .  R ó w n o c z e ś n i e  o p u ś c i l i  s w e  m ie j s c a :  z a r z ą d  m i e j s c o w e g o  
k lu b u  B .B .W .R . o r a z  d e l e g a c j a  Z w ią z k u  S t r z e l e c k i e g o .

D e m o n s t r a c j a  ta  w y w o ła ła  p r z y k r e  w r a ż e n ie  i z d e c y d o w a n i e  n i e ­
p r z y c h y ln y  n a s t r ó j  d o  d e m o n s t r a n t ó w .  Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  ż e  r e f e r a t  
p. m e c .  Z g l i s z c z y ń s k i e g o  n ie  p o r u s z a ł  m o m e n t ó w  p o l i ty c z n y c h ,  d e m o n s t r a ­
c ja  w i ę c  p r z e d  w y g ł o s z e n i e m  r e f e r a t u  n ie  m ia ła  a b s o l u t n ie  ż a d n y c h  
p o d s ta w " .

Od siebie tylko dodam y, że starosta Klotz niepotrzebnie 
wogóle uświetniał swą obecnością  urzędową tego rodzaju pon- 
tyfikalną hecę.
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DLA IDEI POKOJU POWSZECHNEGO

Czechosłowacka Liga Pokoju  przystąpiła na mocy rozpo­
rządzenia czechosłow. ministerstwa oświaty do poddania rewizji 
podręczników szkolnych w całem państwie celem usunięcia 
z nich ustępów, mogących drażnić lub obrażać uczucia innych 
narodowości, nastra ja jąc wrogo jed en  naród do drugiego i go­
dzić przez to w ideę braterstwa ludów i pokoju powszechnkgo. 
P raca została podzielona w ten  sposób, że praski oddział Ligi 
Pokoju przeprowadzi rewizję podręczników szkolnych dla szkół 
ludowych i średnich, a berneński — dla szkół wydziałowych, 
fikcją kieruje znana pacyfistka ob. Hanuszkowa (Praga, Brze- 
chówka 346).

Pomim o, że w program ie „rozbrojenie m oralnego", zapro­
ponow anego  Konferencji rozbrojeniowej w Genewie przez dele­
gację polską figurowało również i owo obowiązkowe poddańie 
rewizji wszystkich podręczników szkolnych, zwłaszcza do h is to­
rj i— nic jakoś  o podobnej akcji w Polsce nie słychać, fl byłby 
czas potem u, zwłaszcza, że w związku z nowym ustro jem  szkol­
nictwa Ministerstwo W. R. i O. P. przystąpiło do zmiany pro- 
gram ów  w szkołach powszechnych, średnich i licealnych. Do 
program ów tych trzeba będzie dopasow ać podręczniki szkolne. 
Z podręczników zaś tych należałoby usunąć wszystko, co jątrzy, 
podbija w niepotrzebną i nie na miejscu dum ę i każe patrzeć 
zgóry na inne narodowości. Byłaby przytem również stosowna 
okazja do wyrzucenia z naszych podręczników do historji róż­
nych bzdur w stylu błogosławionego Wincentego Kadłubka, 
gloryfikujących w nich nieistniejące „dobrodziejstwa" wyznania 
rzymskiego w naszych dziejach.

W obec tego  jednak, że kierownictwo nad opracow yw a­
niem  nowych program ów  szkolnych spoczywa w rękach ks. 
/.ongołłowicza, wiemy już zgóry, jak pacyfikacja „najnowszych 
podręczników szkolnych będzie w yglądała14. Niema też nadziei, 
aby i prawda historyczna, jeżeli tylko nie będzie nastro jona 
apologetycznie (chwalczo) w stosunku do okupacyjnego  wy­
znania, znalazła w tych podręcznikach należyty wyraz. W iadomo 
przecież, że aby ogłupiać, trzeba obowiązkowo okłamywać, 
fl to przecież je s t  jed n em  z naczelnych zadań każdej pracy 
„duszpasterskiej" . „Dusza" bowiem  w m niem aniu  tych panów 
je s t  wtenczas dopiero  „napas iona41, gdy mózg zostanie o d p o ­
wiednio ogłodzouy czyli o tum aniony, fl w tem  je s t  i system 
i m etoda .

KREW ŚW. JANUAREGO ZAWRZAŁA Z OBURZENIA, ZOBA­
CZYWSZY W NEAPOLU TRZECH BISKUPÓW POLSKICH

Pisaliśmy niedaw no o zawrzeniu t. zw., „krwi44 św. J a n u ­
arego w Neapolu wobec pielgrzymki francuskiej i powiedzie­
liśmy wówczas, że „krew ta będzie wrzała w b. „świętym 
roku44 znacznie częściej, jeżeli tylko pielgrzymki będą dość 
liczne i dość p o chopne  do szastania g roszem  na rzecz neapo-
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łitańskich oszustów.  I oto w niespełna miesiąc po tym wrzą­
cym popisie „krwi“ wobe c francuskich pątników zawrzała ona  
w dniu 6 maja  wobec polskiej pielgrzymki, której przewodzili 
trzej biskupi z Polski: Nowowiejski i Wetmański  z Płocka oraz 
Dub-Dubowski  z Łucka. Ten ostatni siedzi stale w Rzymie, 
ponoć na jakiejś pokucie,  gdzie żyje bardzo mało ascetycznie.  
Po modłach,  trwających całą godzinę,  e ter  zabarwiony na czer­
wono, a zwany „dla p u c u “ „krwią św. J an u a reg o " ,  zawrzał 
z oburzenia,  zobaczywszy pod Wezuwjuszem g ro m ad ę  obranych 
przez dewocję  z rozumu tumanów pod wodzą trzech zaświa­
to w ych  kombinatorów kręcących,  temi b iednemi  tumanami,  
aby wydusić z nich jak najwięcej pieniędzy dla siebie 
i biedaczyny z Watykanu w 11.000 pokojów.

Z  A U S T R J 1

Wzorem Hitlerji i ftustrja jęła wkraczać na  tory klerykalnej 
reakcji, zwłaszcza po wizycie prezydenta Dolfusa w Watykanie 
i u Mossoliniego,  gdzie się zetknął z posłami  Hitlera. Po 
powrocie Dolfusa z Rzymu, wszczęto zaraz ostry kurs przeciwko 
bezwyznaniowym i wolnomyślicielom, wprowadzono do szkoły 
przymusową na ukę  religji i przystąpiono do zawarcia k o n k o r ­
datu.  J a k  widzimy, reakcja wzbiera, a co za t e m  idzie i rewo­
lucja rośnie. I nie dziw! Bo skoro są jeszcze na świecie tacy, 
którym się zdaje, że można w tych czasach bezkarnie zdławić 
wolność,  muszą  się znaleźć i tacy, którzy ich z tego mylnego 
m niem an ia  będą raz poraź wyprowadzali,  aż do skutku.

Z prasy
ALBO — ALBO . . .

W majowym zeszycie „Rycerza niepokalanej“ czytamy ta­
kie zapewnienie:

  Cżem je s t  „Rycerz Niepokalanej" wie każdy czytelnik,
który choć raz w życiu zetknął się z tym miesięcznikiem. Prze­
wielebni Ojcowie Franciszkanie s ą  w y k o n a w c a m i  W o l i  
T e j ,  K t ó r a  N i e p o k a l a n ó w  o b r a ł a  S o b i e  n a  
„ t w i e r d z ę "  dla Swojego „Rycerza", zdobywającego coraz 
liczniejsze zastępy prawowiernych.

Niezaprzeczalnym dowo dem  szczególnej opieki Matki Bo­
skiej nad „Rycerzem" j e s t  j a k i ś  n a d p r z y r o d z o n y  
w p ł y w  t e g o  p i s m a  n a  l u d z i ,  j a k a ś  m o c ,  k t ó r a  
z d o b y w a  c z y t e l n i k a  d l a  W i a r y  św.  i K o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r a  w p r o s t  z m u s z a  o b o j ę t ­
n y c h ,  Z a c h w i a n y c h  i w ą t p i ą c y c h  w M i ł o s i e r ­
d z i e  B o ż e  — d o  s k r u c h y ,  m o d l i t w y  i p o k u t y ,  
i —  c o  z a t e m  i d z i e  — d o  g ł ę b o k i e j  w i a r y .

I l u  z n a j o m y c h  m i  a t e u s z ó w  z a w r ó c i ł o  
z b ł ę d n e j  d r o g i  s w y c h  p s e u d o - f  i 1 o z o f  i c z  n y c h 
z a p a t r y w a ń ,  i l u  o b o j ę t n y c h  s k r u s z y ł o  s i ę  
p r z e d  M a j e s t a t e m  B o g a ;  i l u  h i p o k r y t ó w  
s t a ł o  s i ę  g o r l i w y m i  w y z n a w c a m i ,  i l u  
z ł y c h ,  o r a z  w y s t ę p n y c h  n i e s z c z ę ś l i w c ó w
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w z i ę ł o  r o z b r a t  z d o t y c h c z a s o w e m  z ł e m
ż y c i e m  i k a j a  s i ę  u S t ó p  J e z u s a ,  a w s z y ­
s t k o  t o  s t a ł o  s i ę  z a  p o ś r e d n i c t w e m  „ R y ­
c e r z a "  z ł a s k i  N i e p o k a l a n e j " ,  (p. n )

Przyznajemy,  iż nie wiedzieliśmy, że „Rycerz n iepokalanej" 
jes t tak n iebezpiecznem pi smem  dla ateuszy! fl ty leśmy ra­
zy o nim pisali... nie wiedząc, że podcinamy gałąź, na której  
siedzimy. Mimo to chcemy się wreszcie przekonać,  czy „Ry­
cerz n iepokalanej",  drukowany w 600.000 egzemplarzy i zuży­
wający co miesiąc 25 tonn papieru (zob. str. 145) m a  istotnie
taki „nadprzyrodzony wpływ na ludzi", a zwłaszcza na ateuszy,
których człowieczeństwa „Rycerz niepokalanej" zdaje się nie 
kwestjonować.

flby ryzyko nasze posunąć jeszcze o krok, przytaczamy 
z tegoż zeszytu cały us tęp  p. t, „Trudności  religijne".

Niech się dzieje, co chce!
J a k  się zgrać — to do os tatniego czytelnika!
P Y 1 .  D laczego czcim y t szanujem y obrazy, f ig u r y  i  t. p ., podczas  

g d y  protestanci tego nie c zyn iąP
O D P .  f l  d l a c z e g o  c z c i m y  i s z a n u j e m y  f o t o g r a f j e ,  p o r t r e t y ,  p o m n i ­

ki i t .  p .  o s ó b  n a m  d r o g i c h ?  C z y ż  n i e  d l a t e g o ,  ż e  r z e c z y  t e  p r z e d s t a ­
w i a j ą  lu b  p r z y p o m i n a j ą  o s o b y ,  k t ó r e  c z c i ć  p r a g n i e m y ?  T a k  s a m o  r z e c z  
m a  s i ę  z o b r a z a m i ,  f i g u r a m i  i t. p.  w re l ig j i .  W t y m  w y p a d k u  c z c i m y  n i e  
m a t e r j a ł ,  z k t ó r e g o  t e  p r z e d m i o t y  s ą  z r o b i o n e ,  l e c z  ś w i ę t y c h ,  b ę d ą c y c h  
p r z y j a c i ó ł m i ,  d z i e ć m i  B o g a ,  a  n a s z y m i  b r a ć m i ,  k t ó r y c h  t e  o b r a z y ,  f i g u rk i  
i t .  p ,  p r z e d s t a w i a j ą .  P r z e d m i o t y  t e  p r z y p o m i n a j ą  n a m  t a j e m n i c e  n a s z e j  
W ia r y  św .,  c n o t y  ś w i ę t y c h ,  p o d n o s z ą  n a s z ą  m y ś l  d o  B o g a ,  a  l u d z i o m  n i e -  
u m i e j ą c y m  c z y t a ć  b a r d z o  c z ę s t o  z a s t ę p u j ą  k s i ą ż k ę  r e l i g i j n ą .  K o ś c i ó ł  k a ­
to l i c k i ,  p o z w a l a j ą c  n a  t o ,  c h c e  w p r o w a d z i ć  d o  r e l ig j i  s e r d e c z n o ś ć ,  k t ó r e j  
z u p e ł n i e  b r a k  w re l ig j i  p r o t e s t a n c k i e j ,  u w a ż a j ą c e j  r z e c z y  t e  za  z b y t e c z n e .  
C o  n a s  w i ę c  m o g ą  o b c h o d z i ć  p r o t e s t a n c i  z e  s w o i m  c h ł o d e m  i b e z d u s z n ą
s z t y w n o ś c i ą ,  k i e d y  w i e m y ,  ż e  c z e ś ć  o b r a z ó w ,  f ig u r  i t  p. i s t n i a ł a  o d  n a j ­
d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  w K o ś c i e l e ,  j a k o  p r a k t y k a  z b a w i e n i a  i p r z y n o s z ą c a  
k o r z y ś c i  d u c h o w e .

P Y T . Czy kap tanow i wolno jest w yjaw ić tajemnicę spowiedzi?
O D P .  N ig d y ,  c h o ć b y  m i a ł  u t r a c i ć  ż y c i e ,  n i e  w o l n o  m u  w y j a w i ć  t a ­

j e m n i c y  s p o w i e d z i ,  c h y b a ,  ż e  s a m  p e n i t e n t  ( s p o w i a d a j ą c y  s i ę )  u d z i e l i  m u  
n a  t o  w y r a ź n i e  i d o b r o w o l n i e  z e z w o l e n i a 1).

P Y T . C zy m ożna  i g o d z i się brać u d z ia ł w  nabożeństwie innych w y­
zn a ń  z  oka zji święta państw ow ego lub narodowego, z  polecenia sw ego p r z e ­
łożonego?

O D P .  P y t a n i e  t o  m o ż e  d o t y c z y ć  w y z n a ń  h e r e t y c k i c h ,  j a k i e m i  s ą  
n p .  w y z n a n i a  p r o t e s t a n c k i e ,  k a l w i ń s k i e ,  m a r j a w i c k i e  i t. d.,  lu b  z w y z n a ń  
k a t o l i c k i c h  —  w y z n a n i e  g r e c k o - k a t o l i c k i e .

C o  d o  w y z n a ń  h e r e t y c k i c h ,  t r z e b a  r o z r ó ż n i ć  m i ę d z y  u d z i a ł e m  c z y n ­
n y m ,  a  b i e r n y m  w ich  n a b o ż e ń s t w a c h .  U d z ia ł  c z y n n y  b i e r z e  t e n ,  k t o  
z i n t e n c j ą  o d d a n i a  c z c i  B o g u  p r z e z  n a b o ż e ń s t w o  h e r e t y c k i e ,  u c z e s t n i c z y  
w t e m ż e  n a b o ż e ń s t w i e  p r z e z  w s p ó l n e  m o d l i t w y ,  ś p i e w y  i t.  p  B i e r n y  
u d z i a ł  b i e r z e  t e n ,  k t o  z e w n ę t r z n i e  t y lk o ,  c i a ł e m  j e s t  o b e c n y  n a  h e r e t y c -  
k i e m  n a b o ż e ń s t w i e  —  j a k o  w id z  i o b s e r w a t o r  b e z  d u c h o w e j  w s p ó ł ł ą c z -  
n o ś c i .  U d z ia ł  c z y n n y  j e s t  n i e d o z w o l o n y  p o d  g r z e c h e m  c i ę ż k i m .  D ru g i ,  
t o  j e s t  b i e r n y  u d z i a ł  ( p a s y w n y ) ,  z e  s ł u s z n y c h  p r z y c z y n  m o ż e  b y ć  w p e w ­
n y c h  w y p a d k a c h  d o z w o l o n y .

W t y m  w y p a 'd k u ,  z  o k a z j i  ś w i ę t a  p a ń s t w o w e g o ,  a  z  p o l e c e n i a  p r z e ­
ł o ż o n e g o  m o ż n a  b r a ć  u d z i a ł  w  n a b o ż e ń s t w i e  w y z n a n i a  h e r e t y c k i e g o ,  b y l e ­
b y  t y l k o  u d z i a ł  t e n  był  b i e r n y !

])  C o  s ł o w o ,  t o  k ł a m s t w o .  O m ó w i m y  t o  w n a s t .  Nr.
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W  n a b o ż e ń s t w a c h  w y z n a n i a  g r e c k o - k a t .  m o ż n a  b r a ć  u d z i a ł  c z y n n y 1).
P Y T . Czy wysłuchanie w  niedzielę M szy  św. polowej lub w  kapticy 

szkolnej p r z e z  osoby pryw atne c zy n i zadość 11-mu p rzyka za n iu  kościelnemu?
O D P .  O w s z e m ,  o b o w i ą z e k  n a ł o ż o n y  p r z e z  11-gie p r z y k a z a n i e  k o ś ­

c i e l n e  j e s t  s p e ł n i o n y .  N ie  m o ż n a  t y l k o  u c z y n i ć  z a d o ś ć  t e m u  o b o w i ą z k o ­
w i,  g d y b y  k t o ś  w y s ł u c h a ł  M s z y  ś w .  w k a p l i c y  p r y w a t n e j  j a k i e j ś  r o d z i n y ,  
d o  k t ó r e j  o n  n i e  n a l e ż y ,  a n i  n i e  j e s t  j e j  g o ś c i e m .

P Y T .  C zy m ożna  używ ać do nabożeństwa k s ią żk i siostry lub brata 
i  znalezionego różańca?

O D P .  K s ią ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  m o ż e  u ż y w a ć  w i ę c e j  o s ó b  —  r z e c z  
z r e s z t ą  j a s n a .  N a  z n a l e z i o n y m  r ó ż a ń c u  m o d l i ć  s i ę  t e ż  m o ż n a ,  g d y  n i e  
m o ż n a  o d n a l e ź ć  w ła ś c i c i e l a .  N a l e ż a ł o b y  j e d n a k  p o p r o s i ć  k a p ł a n a  o  p o ­
ś w i ę c e n i e  t a k i e g o  r ó ż a ń c a .

P Y T . Czy m am y obowiązek m odlić sie s a  samobójców i c zy  nasza  
m odlitw a m oże pom óc ich duszom ?

O D P .  K o ś c i ó ł  św . n i e  o r z e k ł  o  n ik im ,  ż e  j e s t  p o t ę p i o n y ,  n a w e t  
o  J u d a s z u ,  o  k t ó r y m  j e d n a k  S a m  P a n  J e z u s  p o w i e d z i a ł :  b i a d a  c z ł o w i e ­
k o w i  o n e m u ,  p r z e z  k t ó r e g o  S y n  c z ł o w i e c z y  b ę d z i e  w y d a n y .  S a m o b ó j c a  
s c h o d z i  z t e g o  ś w i a t a ,  g w a ł c ą c  V p r z y k a z a n i e  B o ż e 2), f l  w i ę c  w g r z e c h u  
c i ę ż k i m .  D l a t e g o ,  j a k o  u m i e r a j ą c y  b e z  ł a s k i  p o ś w i ę c a j ą c e j ,  czy l i  o b c i ą ­
ż o n y  g r z e c h e m  ś m i e r t e l n y m ,  z o s t a n i e  p r z e z  B o g a  o s ą d z o n y  s p r a w i e d l i ­
w i e  i o d r z u c o n y  n a  w ie k i  c zy l i  p o t ę p i o n y ,  ł t a k i e m u  m o d l i t w y  j u ż  n ic  
n i e  p o m o g ą .

J e ś l i b y  a t o l i  s a m o b ó j c a ,  n a  s k u t e k  n a d z w y c z a j n e j  ł a s k i  B o ż e j ,  
j e s z c z e  p r z e d  ś m i e r c i ą  z d o ł a ł  w z b u d z i ć  a k t  ż a lu  d o s k o n a ł e g o ,  t. j.  z m i ­
ł o ś c i  k u  P a n u  B o g u  —  c o  j e s t  r z e c z ą  b a r d z o  t r u d n ą ,  z w a ż y w s z y  o k o l i c z ­
n o ś c i  ś m i e r c i  s a m o b ó j c z e j  —  t o  m o ż e  b y ć  z b a w i o n y .  I t a k i m  m o d l i t w a  
n a s z a  m o ż e  b y ć  p o m o c n a .  P o n i e w a ż  j e d n a k  n i e  m o ż e m y  w i e d z i e ć ,  c z y  
s a m o b ó j c a  z d o ł a ł  u z y s k a ć  ł a s k ę  B o ż ą  p r z e z  ż a l  d o s k o n a ł y  c z y  n i e ,  w ię c  
m o ż e m y  s i ę  m o d l i ć  p r y w a t n i e  z a  s a m o b ó j c ó w .  G d y b y  n a s z a  m o d l i t w a  
p o m ó c  im  j u ż  n i e  m o g ł a ,  p r a w d o p o d o b n i e  s k o r z y s t a j ą  z niej .  i n n e  d u s z e .

S a m o b ó j c y ,  u m i e r a j ą c y  b e z  p o j e d n a n i a  z P a n e m  B o g i e m ,  p o z b a ­
w i e n i  s ą  p o g r z e b u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  i j a k o  w y k l ę c i  z e  s p o ł e c z n o ś c i  k a ­
t o l i c k i e j  n ie  m o g ą  b y ć  g r z e b a n i  n a  m i e j s c u  ś w i ę t e m ,  a n i  n i e  w o l n o  o d ­
p r a w i a ć  z a  ich  d u s z e  p u b l i c z n y c h  n a b o ż e ń s t w .  N i e m a  t e ż  ż a d n e g o  o b o ­
w i ą z k u  m o d l i ć  s i ę  z a  n ic h ,  j e d n a k  m o d l i t w a  p r y w a t n a  n i e  j e s t  z a b r o n i o n a .

P Y T .  Przyobiecałem  Matuchnie Niepokalanej, że  g d y  mnie w ysłucha, 
to  łaskę te og łoszą  w  ^R ycerzu* . Cud B ogarodzica  uczyniła , ja  to wiernie 
opisałem , k s ią d z  K anonik pieczątkę p r z y ło ż y ł  i  podziękowanie to w ysła łem  
listem  poleconym do Niepokalanowa je szc ze  p rze d  rokiem, a Ojcowie tego  
w  „R ycerzu“ nie og łasza ją ... C zy ja  m am  grzech , że  p rzyrzeczen ia  wobec 
Niepokalanej me spełniłem? P rzecież ślubowałem, że  będzie ogłoszone...

O D P .  N ie  s p o s ó b  n a m  d a w a ć  w „ R y c e r z u "  w s z y s t k i c h  p o d z i ę k o ­
w a ń ,  j a k i e  C z y te ln i c y  s k ł a d a j ą  M a t c e  N a j ś w .  z a  r o z l i c z n e  o t r z y m y w a n e  
ł a s k i ,  a  t o  z e  w z g l ę d u  n a  b r a k  m i e j s c a .  T y lk o  n i e k t ó r e  p o d z i ę k o w a n i a  
s ą  u m i e s z c z a n e  w c a ł o ś c i ,  a  w i ę k s z a  ich  c z ę ś ć  w r u b r y c e :  „ P o n a d t o  N i e ­
p o k a l a n e j  d z i ę k u j ą " .  J e d n a k  d o  s p e ł n i e n i a  u c z y n i o n e g o  M a t c e  N a jś w .  
p r z y r z e c z e n i a  w z u p e ł n o ś c i  w y s t a r c z y ,  j e ś l i  p o d z i ę k o w a n i e  z o s t a n i e  w y ­
s ł a n e  d o  r e d a k c j i .  I c z y  p o d z i ę k o w a n i e  z o s t a n i e  u m i e s z c z o n e  c z y  n ie ,  
d z i ę k u j ą c y  j a k o  z a s t ę p c a  M a t u c h n y  g r z e c h u  ż a d n e g o  n i e m a ,  b o  o b i e t n i c ę  
s p e ł n i ł .  O  u m i e s z c z e n i u  j a k i e g o ś  p o d z i ę k o w a n i a  d e c y d u j e  r e d a k c j a ,  b o  
t o  j e s t  j e j  o b o w i ą z k i e m ,  a  n i e  C z y te ln i c y .

I co wy na to, Czytelnicy i ateusze?...  Czy wiew nadprzy- 
rodzoności  już was bierze na arkan pokory i rzuca do s tóp „ m a ­
tuchny"?. . .  Jeżel i  tak  — nie oszczędzając nas  i piszcie nam 
o swojem nawróceniu!.. .  „Los nas  już żeden nie może zatrwo­
żyć!..." (flsnyk). Powiedzieliśmy sobie bowiem jak Jul jusz Ce­
zar przy przekraczaniu Rubikanu:

„Aut—aut! alea jacta sunt!“ (fllbo— albo! Kości rzucone!...)

Jł  P o n i e w a ż  un ic i  u z n a ją  p a p ie ż a .
,J) f t le  n a  w o j n ie  V p rzyk .  n ie  o b o w ią z u je . . .
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Dyrekcja „GÓRK!“ (Kolonja - Lecznica Dziecięca im. 
Dr. Med. Rektora J .  Brudzińskiego przy Zdroju w Busku, 
ziemia Kielecka) niniejszym zawiadamia,  że z dniem 
1 czerwca r. b. urucham ia Kolonje Sezo­
nowe Lecznicze dla dzieci od 4 — i4 lat  
z gruźlicą chirurgiczną lżejszego stopnia,  reumatyzmem,  
anemją ,  skazami  ust rojowemi etc. etc.

Cięższe schorzenia leczone są w Sanatorjum czynnem 
cały rok. Z dn. 1.XI.32 przyjmowane są również dzieci 
nerwowe i upośledzone umysłowo,  oraz cofnięte w roz­
woju — do specja lnego Oddziału, pod fachowem specjal- 
nem  kierownictwem.

Przy Sanator jum — Szkoła. — Opłaty niskie. — Dzieci 
pracowników państwowych,  za kar tkami  skierowania leka­
rzy urzędowych,  opłacają tylko 25%.

Instytucja społeczna.
Informacje p isemne.  Busko-Zdrój,  Górka, Tel. Nr. 18.

O D C Z Y T Y  W  P O L S K IM  Z W IĄ Z K U  M Y Ś L I  W O L N E J  
W a rsz a w a  K ró le w sk a 16

W dniu 3 czerwca r. b., w sobotę o godzinie 8 wiećz. 
ob. W ładysław  Skowronek wygłosi odczyt p. t. „KONIEC 
ŚWIATA WEDŁUG APOKALIPSY ŚW. J A N A “.

W dniu 10 czerwca r. b., w sobotę o godzinie 8-ej wiecz 
ob. H alina  Krahelska  wygłosi odczyt p. t. „SPOŁECZNE 
SKUTKI BEZROBOCIA".

TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU:

B. R U S S E L  — C zy  r e l i g j a  p r z y n i o s ł a  p o ż y t e k  c y w i l i z a c j i ?  W . P O -  
NIECKI — L u d w ik  K rz y w ic k i  w 5 0 - l e c i e  p r a c y  n a u k o w e j .  M A R J A N  
W A W R Z E N 1EC K I —  J a k i e  t o  j e d n a k  z a w s z e  r o z b r a j a j ą c o  n a i w n e .  S T .  
A S T E  — O r t o g r a f j a  w o l n o m y ś l i c i e l s k a .  K R O N IK A .  Z  P R A S Y .  Z K S IĄ Ż E K ,  

G L O S Y  C Z Y T E L N IK Ó W . O C Z Y T Y  w P. Z. M. W.

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y Ś L I C I E L A  P O L S K I E G O :  
r o c z n i e  zł. 20 .00  m i e s i ę c z n i e  zł. 1.75
p ó ł r o c z n i e  „ 10.00 z a g r a n i c ą  3  i p ó ł  d o i .  r o c z n i e
k w a r t a l n i e  „ 5 .00  n u m e r  p o j e d y n c z y  6 0  g r .

A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  16, t e l e f o n  718-14  
■ K o n t o  c z e k .  P. K. O .  14.200.

R e d a k t o r k a  M a r ja  J a n k o w s k a  —  W y d a w c a :  S p ó ł d z i e l n i a  „ B e z  D o g m a t u " .

D r u k .  W. C y w i ń s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  36.


